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RO ZD ZIA Ł XXX.

0  złudzeniu tych, co się mniemają na dro­
dze doskonałości.

N ieprzyjaciel nasz, widząc się przez nas 
zwyciężonym w tym  pierwszym i w dru­
gim napadzie, i podejściu swojem, ucieka 
się złośnik do trzeciego , k tóre zależy na 
tern, abyśm y, zapom inając na nieprzyjaciół 
obecnie na nas walczących, i nam  szko­
dzących, zabaw iali się pragnieniam i i po­
stanow ieniam i, dążącemi do wysokich sto­
pni doskonałości.

Z tąd  pochodzi, że coraz nowe odnosimy 
rany, i nie dbam y o to ;  a one postano­
wienia nasze biorąc za rzeczy już dokonane 
rozm aicie się z nich pysznim y.

I  dla tego, niechcem y znosió najm niej­
szej przeciwności, najm niejszego słówka, 
a trw onim y czas na m arzeniu o postano­
wieniach cierpienia rzeczy wielkich, choćby
1 czyśca nawet, dla m iłości Bożej.

A ze nizsza cześć isto ty  naszej, ku tym  !
rzeczom, jako  zbyt odległym , nie czuje
w strę tu , przeto my nędzni wmawiamy
w siebie, żeśmy juz  doszli do tego s to - I
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pnia doskonałości, na jak im  znajdują się 
ci, co rzeczywiście wielkie rzeczy c ierp li­
wie znoszą.

Ty więc, dla unikania tego złudzenia, 
postanawiaj walczyć, i walcz mężnie, z n ie­
przyjaciółmi, co zblizka, i rzeczywiście, 
przeciw tobie walczą; a tym  sposobem  
poznasz, czy twe postanow ienia są p ra ­
wdziwe czy fałszywe, czy m ocne czy słabe, 
i będziesz iść do cnoty, i doskonałości, 
bitym gościńcem, i królew ską drogą.

Ale przeciw nieprzyjaciołom , co rzadko 
ci dokuczają, nie radzę wszczynać walki, 
chyba gdy słusznie przewidujesz, że wkrótce 
znowu cię n ap a d n ą ; wtedy bowiem, dla 
przygotowania się, i um ocnienia do walki, 
woino ci uprzedzające czynić postanow ienia.

Nie bierz jednak  nigdy twych postano­
wień za skutki, chociażbyś się już  przez 
czas niejaki w sposób należyty do cnoty 
zapraw iał; lecz bądź w nich pokornym , 
bój się samego siebie, i niemocy w łasnej, 
a samem u tylko B ogu zaufawszy, częstem i 
modły uciekaj się do niego, by cię um a­
cniał, i strzegł od wszelkiego niebezpie­
czeństwa, a szczególniej od wszelkiej, by 
najmniejszej zarozum iałości, . i  ufności 
w sobie.

W alka duchowna.



Przy takiem usposobieniu, chociażbyśmy 
nie mogli zwyciężyć w sobie niektórych 
wad małych, które Bóg dla u trzym ania 
nas w pokornem o sobie rozumieniu, i dla 
ustrzeżenia w nas jakiego dobra, niekiedy 
zostawia, wolno nam jednak czynić posta­
nowienia dążące do wyższego stopnia do­
skonałości.

R O Z D Z I A Ł  XXXI.

O złudzeniu, i  o bo jow an iu , jak iego  używ a  
szatan, by nas zbić z drogi w iodącej do cnoty.

Czwartem złudzeniem wyżej namienio- 
nem, którego przeciwko nam używa sza­
tan  złośliwy, gdy nas widzi prostą  drogą 
dążących do cnoty, są rozmaite dobre 
pragnienia, które w nas wzbudza, by nas 
z tej drogi wtrącić w wadę jaką.

I  tak n. p. Jeźli kto chorym będąc, 
cierpliwie i chętnie znosi niemoc swoje: 
bystry przeciwnik widząc, że tym sposo­
bem mógłby się ten chory wyćwiczyć 
w cnocie cierpliwości, stawia mu przed 
oczy mnóstwo dobrych uczynków, któreby 
m ógł spełnić w innem położeniu, i wma­
wia w niego, że gdyby był zdrów, lepiejby
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służył Bogu, mogąc być pożytecznym 
i sobie, i drugim .

A gdy już w nim taką chętkę wzbudzi, 
doprowadza ją  powoli aż do tego stopnia, 
że zaczyna się tern niepokoić, iż chętki 
tej wykonać, jakby chciał, nie może.

I w m iarę jak  się ta  chętka w nim 
wzmaga, wzm aga się niepokój. A tym  
sposobem, zręczny nieprzyjaciel, przywo­
dzi go stopniam i do niecierpliw ienia się 
chorobą, nie jako chorobą, lecz jako prze­
szkodą" do jakiego uczynku, którego nie­
spokojnie zapragnął, dla mniemanego wię­
kszego dobra.

A gdy go już  doprowadzi do tego sto ­
pnia, z tą  sam ą zręcznością usuw a mu 
z myśli cel służby Bożej, i uczynków do­
brych, zostawiając już tylko samo p ra ­
gnienie zbycia się choroby.

Co gdy się nie s ta je  w edług woli jego, 
chory do tego stopnia tern się niepokoi, 
że już zupełnie u traca  cierpliwość. A tak, 
niepostrzeżenie, z cnoty w której się ćwi­
czył, wpada w wadę przeciwną tej cnocie.

Sposób ustrzeżenia się, i zwyciężenia 
takowego złudzenia je s t ten, ażebyś znaj­
dując się w jak im  stanie przykrym , nie 
zaprzątał twej myśli pragnieniam i jakiego

8*



bądź dobra ,  k tóre  nie m ogąc  być wtedy 
w ykonane; m og łoby  cię ty lko pokoju  p o ­
zbawić.

I  winieneś we wszelkiej pokorze , c ierpli­
wości, i p o d dan iu  się dobrow olnem  woli 
Bożej, być p rze k o n a n y m ,  że pożądania  
tw oje  nie odnios łyby  tego  sku tku ,  który 
sobie w yobrażasz ; boś mniej w ar t ,  i wię­
cej n ie s ta ły m  je s te ś ,  niźli ci się zdaje .

Albo też  pom yśl,  że B óg  w skry tych  są­
dach swoich, lub  też z pow odu win tw o­
ich, nie chce od ciebie takow ego dobra, 
lecz raczej tego, abyś się cierpliwie u p o ­
k a rza ł  i uniżał ,  pod s łodką ,  a m ocną  ręką 
woli jego .

Podobnież , gdyby  ci Ojciec twój duch o ­
wny, lub  inny powód jak i ,  nie dozwalał 
uczęszczać, w ed ług  u p o d oban ia  tw ojego, na 
zwykłe nabożeństw a  twoje, a mianowicie 
do K om un ii  Świętej, nie dawaj się tern 
niepokoić , i zakłócać p różnem  pożądaniem , 
lecz w7yzuwszy się z w łasnej woli twojej, 
odziej się u p o d o b an iem  P a n a  twojego, 
m ów iąc  sam  w sobie :

„G dyby oko O patrzności Boskiej nie wi­
działo  we m nie  niewdzięczności,  i n ied o ­
skonałośc i ,  pew niebym  nie by ł  pozbaw io­
nym  łaski przy jęc ia  te raz  N ajśw ię tszego
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Sakramentu: a przeto, gdy Pan mój od­
krywa mi tym sposobem niegodność moje, 
niech będzie za to pochwalonym, i bło­
gosławionym na wieki. Jednak, o Panie 
m ó j! mam nadzieję w nieskończonej do­
broci Twojej, że pragniesz, abym we wszyst- 
kiem Tobie się poddając, i szukając upo ­
dobania Twojego, otworzył ci serce moje, 
gotowe na przyjęcie wszelkiej woli Tw o­
jej, ażebyś w serce to duchownie wszedłszy, 
pocieszył je, i wzmocnił przeciw nieprzy­
jaciołom, którzy usiłują oderwać J e  od 
Ciebie. Niechże więc stanie się to wszystko, 
co w oczach twoich jest dobrem. O Stwórco 
i Odkupicielu m ó j ! niech wola twoja od­
tąd, i na zawsze będzie pokarmem moim, 
i siłą. O Miłości moja! o tę jedyną łaskę 
Cię błagam, ażeby dusza moja oczyszczona, 
i wolna od tego wszystkiego, co się nie- 
podoba Tobie, a w święte cnoty przybrana, 
była zawsze gotową na przyjście Twoje, 
i na wszelkie zrządzenie upodobania Two­
jego “ .

Jeźli zachowasz te rady, bądź pewnym, 
że w każdem pożądaniu, jakiego bądź do­
bra, któregobyś wykonać nie mógł, czyby 
to pożądanie twoje pochodziło z zepsutej 
natury twojej, czy od szatana dla zakłó-



118

ćenia cię i sprowadzenia z drogi cnoty, 
czy też nawet niekiedy od Boga dla do­
świadczenia zgadzania się twego z wolą 
jego, będziesz m iał zawsze pole upodoba­
nia się Panu twojemu w sposób mu n a j­
milszy. A na tern właśnie zależy prawdziwa 
pobożność, i służba, której Bóg od nas 
się domaga.

A iżbyś nie utracał cierpliwości w cier­
pieniach, zkądkolwiek bądź pochodzić m o­
gących, ostrzegam cię jeszcze ,  abyś uży ­
wając przeciw nim środków, jakich słudzy 
Bozi używać zwykli, nie używali ich z ko- 
niecznem pragnieniem uwolnienia się od 
tych cierpień, lecz dla tego tylko, że ^Bóg 
chce aby te środki były używ ane; a my 
nie wiemy czy się podoba Majestatowi 
Bożemu przez nie nas uwolnić.

Gdybyś _ inaczej w tern się zachowywał, 
mógłbyś się narazić na liczne upadki, bo 
łatwo byś wpadał w niecierpliwość, gdyby 
rzeczy nie szły podług pragnienia i upo­
dobania twojego; albo też cierpliwość 
twoja byłaby niedoskonałą, niespełna miłą 
Bogu, i nie wiele wartą.

Nakoniec ostrzegam cię tu o tajemnem 
oszukaniu naszej miłości “'w ła sn e j , która,
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w niektórych razach, zwykła wady nasze
osłaniać, i bronić. . .

Z tad nap rzyk ład , chory niecierpliwiący 
sie w" chorobie swojej , osłania n iecierpli­
wość swoje płaszczykiem  gorliwości o m nie­
mane dobro ja k ie , mówiąc,^ że jego tęs - 
nota nie je s t rzeczywiście niecierpliwością, 
pochodzącą z cierpień choroby je g o , ale 
słusznym  żalem , że sam  do mej dał po ­
wód, lub że dla tej choroby jego, bądz to 
w posługach około_ n ieg o , bądz z innych 
przyczyn, drudzy cierpią i szkodują. _ 

Podobnież, człowiek am bitny, gniewa­
jący sie z powodu niedopiętej godności, 
nie przyznaje tego własnej pysze i P1’021" 
no śc i, lecz innym  w zg lędom , na które, 
w innych razach, dla niego m eprzykrych, 
pewnoby wcale nie zważał. NRówm e_jak ow 
chory, bardzo ubolewający nad  tym i co m u 
posługują, wcaleby nie dbał o t o ,  gdyby
ciż sami," w posługiwaniu innemu chorem u,
też same trudy  i szkody ponosili.

Znak to bardzo jasny , że powodem t a ­
kiego ubolew ania, nie jest u  nich nic in ­
nego, jedno w stręt do rzeczy przeciwnych 
w łasnem u ich upodobaniu. , • ±

Ażebyś przeto nie w padał w te  i tym  
podobne b łędy, znoś zawsze cierpliwie



wszelkie przykrości i cierpienia, zkądkol- 
wiekby (jak się rzekło) na ciebie przyjść 
miały.

R O Z D Z I A Ł  X X X II .

0  ostatniem z wyżej wspomnionycli nagabań
1 złudzeń, to jest o tern, ja k  szatan usiłuje, 
ażeby cnoty juz nabyte, stały sie nam okazya

do zguby.

Przebiegły i złośliwy w ą ż ,  nie zanie­
dbuje kusić nas złudzeniami swemi, nawet 
wśród cnót już nabytych, usiłując to sp ra ­
wić, aby się nam  stały okazyą do zguby; 
w tym  celu sta ra  się rozbudzić w nas 
upodobanie w tych cnotach, i w nas s a ­
mych, ażebyśmy podniósłszy się do wyso­
kiego o sobie rozumienia, wpadli nakoniec 
w grzech pychy, i próżnej chwały.

Dla ustrzeżenia się tego niebezpieczeń­
stwa, walcz mężnie, trzymając się zawsze 
równego i bezpiecznego p o la ,  prawdziwej 
i głębokiej zna jom ośc i , że niczem jesteś,  
że nic nie umiesz , że nic nie m ożesz ,  że 
nic innego nie masz, jedno nędze i wady, 
i że na nic innego nie zasługujesz, jedno 
na wieczne potępienie.



Zamknięty, i osadzony w tej prawdzie, 
nie daj się nigdy wyciągnąć po za jej g ra ­
nice żadnej m yśli ,  żadnemu wydarzeniu, 
ani na włos jeden, będąc p ew n y m , że to 
są nieprzyjaciele twoi, w których ręce je ­
żeli się oddasz, pewno cię zab iją ,  lub 
zranią.

Chcąc się dobrze wyćwiczyć w walce na 
tem polu prawdziwej znajomości nicestwa 
twojego, używaj następującego sposobu.

Ilekroć zwrócisz się ku sobie, i ku sp ra ­
wom tw o im , patrz na to tylko co twoje 
j e s t , a nie zaś na to co Boskie, i co 
z łaski j e g o ; a wtedy dopiero zobaczysz, 
ileś wart sam z siebie.

Jeżeli wejrzysz na czas przed istnie­
niem twojem, ujrzysz wyraźnie, że w c a ­
łej tej przepaści wieczności byłeś niczem, 
i żeś nic nie uczynił,  aniś mógł uczynić 
takiego, coby ci dać mogło istnienie twoje.

A zaś od czasu jak masz to istnienie, 
które je s t  jedynie dziełem dobroci Bożej, 
zostawiwszy Bogu co jego jest (to je s t  
ciągłą opatrzność ,  przez którą w każdej 
chwili cię zachowuje) czemże jesteś sam 
przez s ię ,  jeźli nie zarówno niczem? Bo 
nie masz żadnej wątpliwości, że wróciłbyś 
natychmiast do pierwszej nicości twojej,



122

z której cię w yciągnęła wszechm ocna ręka 
jego, gdyby cię choć na najm niejszą chwilkę 
opuściła.

A więc rzecz je s t  oczyw ista , że jeżeli 
w twem  przyrodzonem  istn ieniu  zechcesz 
zważać na to co twoje je s t ,  nie będziesz 
m ógł słusznie mieć się za coś, lub chcieć 
aby cię drudzy za coś uważali.

Co się zaś tyczy błogosław ionego stanu 
łaski, i uczynków dobrych; n a tu ra  twoja 
pozbaw iona Boskiej pomocy, cóżby dobrego, 
i na nagrodę zasługu jącego , sam a przez 
się, kiedybądż, uczynić m o g ła?

Z drugiej zaś strony, zważając na mno­
gość przeszłych upadków tw oich, i na m nó­
stwo innych grzechów, którychbyś się był 
dopuścił, gdyby Bóg nie był cię powstrzy­
m yw ał m iłosierną ręką swoją, ujrzysz, że 
niepraw ości tw o je , rozm nożone nie tylko 
przez liczbę dni i la t, lecz nadto przez 
mnóstwo złych uczynków, i nałogów (bo 
jed n a  w ada drugą za sobą pociąga) do- 
szłyby do liczby Vawie nieskończonej, i 
stałbyś się był przez nie drugim  Lucy­
ferem.

A więc, jeźli nie chcesz być złodziejem 
względem  dobroci Bożej, lecz owszem być 
zawsze w zgodzie z Bogiem tw o im , co
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dzień za coraz gorszego mieć się powi­
nieneś.

Lecz pomnij na t o , że potrzeba, aby 
obok takiego sądu twego o tobie samym, 
była sprawiedliwość, inaczej bowiem nara­
ziłbyś się na niemałą szkodę.

Bo chociażbyś w" uznawaniu własnej 
złości twojej przewyższał kogo, coby w za­
ślepieniu swojem miał się jeszcze za c o ś ; 
jednakże wielebyś u tracił,  i w głębi woli 
twojej stałbyś się gorszym od niego, gdy­
byś chciał być mianym od ludzi za t a ­
kiego, jak im  wiesz dobrze że nie jesteś.

Jeźli więc chcesz, ażeby znajomość z ło ­
ści i nędzy twojej trzym ała  w oddaleniu 
nieprzyjaciół tw o ic h , i m iłym Bogu cię 
uczyniła, potrzeba, ażebyś nie tylko wzgar­
dził sobą samym, jako niegodnym żadnego 
dobra, a zasługującym na wszelkie złe, 
lecz abyś pragnął być wzgardzonym od 
drugich, nienawidząc zaszczytów, ceniąc 
poniżenie, i przy zdarzonej sposobności 
ofiarując się na to wszystko czem wzgar- 
dzają drudzy.

A"na ich sądy, dla u trzym ania się w tern 
świętem usposob ien iu , zgoła n iezw ażaj; 
byłeś tylko to czynił jedynie w celu w łas­
nego poniżenia i udoskonalenia twojego,



a nie zaś dla jakiejś zarozumiałości, 
i ukrytej pychy, dla której niekiedy, pod 
innemi dobremi pozorami, na sądy drugich 
mało, albo wcale się nie zważa.

. A gdyby kiedy, "za jakie dobro dane 
ci od Boga, miano cię za dobrego, i jako 
takiego kochano i chwalono, wejdź w sie­
bie, a zamknięty w granicach wyż wspo- 
mnionej prawdy, i sprawiedliwości, obró­
ciwszy się naprzód do B oga ,  mów mu 
w sercu tw o je m :

„Nie dozwól nigdy, o Panie! bym miał 
kiedy przywłaszczać sobie łaski twe i chwałę. 
Tobie cześć i chw ała ;  a mnie zawstydzę- i
n ie “ . A potem wejrzawszy myślą na tych, - 
co cię chwalą, mów w sobie: „Dla czego 
mają mię oni za coś dobrego, kiedy jedy­
nie dobrym jest Bóg, i wszystkie sprawy 
j e g o ? “ Tak  czyniąc, i oddając Panu Bogu 
twojemu co jego je s t ,  nie dopuścisz do 
siebie nieprzyjaciół twoich, i usposobisz 
się do przyjęcia większych łask, i darów 
od Boga.

A gdy wspomnienie na uczynki dobre, 
naraża cię na niebezpieczeństwo próżnej 
chwały, wnet patrząc na nie , jako na 
dzieło nie twoje, lecz Boże,  możesz do i

nich w myśli twojej tak mówić:
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„Ja nie wiem jakim sposobem zjawiłyście 
się, i poczęłyście istnieć w myśli mojej, bo 
nie ja  jestem początkiem waszym, lecz 
Bóg dobry, łaską swoją was stworzył, wy- 
karraił i * zachował. Jego  więc samego 
uznawajcie za prawdziwego i jedynego 
Ojca, jem u dziękujcie, jem u  samemu całą 
chwałę dajcie.“

Uważ przytem, iż wszystkie uczynki 
twoje, nie tylko że niezupełnie odpowie­
działy światłu i łasce ci danej do ich po­
jęcia i w ykonania ,  lecz nad to ,  bardzo są 
niedoskonałe, i zbyt dalekie od tej czystej 
intencyi, i należnej gorliwości i pilności, 
z jaką czynione, i wykonane być były po­
winny.

A przeto, jeżeli się dobrze nad tern za­
stanowisz, powiniene-ś raczej wstydzić się 
twych uczynków d.obrych, aniżeli niemi się 
chełpić; albowiem zbyt pewną jes t  rzeczą, 
że w ich wykonywaniu, kalamy naszemi 
niedoskonałościami przeczyste i doskonałe 
łaski B o ż e , dane nam do ich spełnienia.

Porównywają przy tern uczynki twoje 
z uczynkami Świętych, i innych sług Bo­
żych, a przez to porównywanie jasno po ­
znasz, iż najlepsze i największe uczynki 
twoje, zbyt nizkiej są próby, i wartości.
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A gdy .je porównasz z uczynkami, które 
Chrystus P an  w tajemnicach żywota, i ciąg­
łego^ Krzyża swojego, dla ciebie spełnił, 
uważając uczynki te C hrys tu sow e, bez 
względu na jego osobę Bożą, lecz jedynie 
same ŵ  sobie, i ze względu na wielkość 
i czystość miłości, z którą spełnione były, 
ujrzysz, że wszystkie dobre uczynki twoje 
są zaprawdę niczem.

A jeżeli nakoniec , wzniesiesz myśl aż 
do B ós tw a,  i niezmierzonego Majestatu 
Boga tw o jego , i wspomnisz na to, jakiej 
służby je s t  godzien, ujrzysz jasno, że nie 
próżna c h w a ła , ale wielka trwoga przejąć 
cię powinna z każdego uczynku twego.
A więc, ze wszech względów, w każdym 
uczynku twoim, jakkolwiekby był świętym, 
winieneś z głębi serca wołać do Pana 
twojego: „Boże, bądźm iłośc iw m nie  grzesz­
nemu ! “

Ostrzegam cię przytem, abyś nie był 
łatwym w odkrywaniu darów, które ci 
Bóg u c z y n i ł ; bo to prawie zawsze nie po­
doba się Panu  twojemu, jak  tego sam nas I 
uczy następnym przykładem.

Pewnego razu ukazał się P an  Jezus pod 
postacią dziecięcia, jakoby proste stworze­
n i e , pewnej pobożnej osobie, która gdy



z wielką p ro s to tą  k aza ła  m u odm ów ić P o ­
zdrowienie A n ie lsk ie , on zaczął*. „Z drow aś 
Mary o, ła sk i p e łn a :  P a n  z to b ą :  b ło g o - 
sławionaś ty  m iedzy  n ie w ia s ta m i* / I  tu  się 
zatrzym ał, bo nie chc ia ł n a s tę p n e m i słow y 
sam siebie pochw alić . A gdy  n a le g a ła  na  
niego'by dalej m ów ił, zn iknęło  D ziecią tko , 
zostaw ując tę  pociechę , _ że sam  B osk im  
przykładem  sw oim  tę  N ieb iań sk ą  ob jaw ił 
nEiuko

N aucz sie w ięc z p rzy k ład u  tego , c iąg le  
sie un iżać , w iedząc dob rze , że ze w szyst- 
kiem i u czy n k am i’' tw em i je s te ś  zg o ła  m -

To je s t  fu n d am en tem  w szystk ich  cn ó t 
innych. B óg p rzed  is tn ien iem  naszem  s tw o ­
rzył nas z n ic z e g o : a t e r a z , _ gdy n as  d la  
siebie s tw o rzy ł, chce n a  tej^ znajom ości 
naszej, że sam i przez się je s te śm y  m czem , 
zbudować, ca ły  gm ach  duchow ny . Im  g łę ­
biej w tę  znajom ość się w kopiem y, tern  
sie wyżej" gm ach  te n  dźw ignie. A w m iarę  
jak w yrzucać będziem  ziem ie nędzy n a sze j,

' budow niczy N ieb ie sk i p rzy łoży  głazów  n a j-
I  m ocniejszych , by  gm ach  te n  się w znosił. 

I  nie m y śl n igdy , żeś się zadosyć u n iż y ł ; 
owszem to  sądź o sobie], że gdyby  rzecz 
nieskończona b y ła  po d o b n ą  w s tw o izen iu ,
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tą  rzeczą nieskończoną byłaby właśnie nę­
dza twoja.

Przy tej znajomości, dobrze zachowanej, 
posiadamy wszelkie dobro: bez niej zaś je­
steśmy jakoby>niczem, chociaźbyśmy speł­
niali uczynki Świętych, i byli ciągle zato­
pieni w Bogu.

O błogosławiona wiedzo, która nas spra­
wiasz szczęśliwymi na z ie m i , a chwaleb­
nymi w Niebie. O światłości, która wycho­
dząc z ciemności, dusze nasze jasnemi i 
czystemi czyn isz ! O klejnocie nieznany, 
który błyszczysz w pośród śmieci naszych!
0  nicości znana, która nas czynisz panami 
wszystkiego!

Nigdybym się nie nasycił o tej rzeczy 
mówić. Jeżeli chcesz chwalić Boga, sam 
się oskarżaj,  i pragnij by cię oskarżali 
drudzy. Jeżeli chcesz Boga w sobie, a sie­
bie podwyższyć w Bogu, upokarzaj się 
przed wszystkimi, i stawiaj się niżej od 
wszystkich. Jeżeli chcesz Boga znaleść, 
nie^ podnoś s ię ,  bo się oddali od ciebie. 
Uniżaj się, i uniżaj się, ile możesz, a On 
przyjdzie, i weźmie cię w objęcie swoje.
1 tern cię milej przyjmie, i ściślej z sobą 
w miłości zjednoczy, im więcej uniżysz się 
we własnych oczach twoich, i upodobasz
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sobie w tem, by tobą wszyscy wzgardzali, 
i pomiatali, jako rzeczą obrzydłą.

A. potrzeba tobie, abyś się znał niegod­
nym tej wielkiej łaski, k tórą ci czyni Bóg 
twój, dla ciebie wzgardzony, chcąc cię złą­
czyć z sobą; i ażebyś mu za nią częste 
składał dzięki, i czuł się obowiązanym 
względem tych wszystkich , którzy ci do 
pozyskania tej łaski podają sposobność, a 
bardziej jeszcze względem tych, którzy cię 
zdeptali, i którzy myślą, że niechętnie i ze 
złą wolą to znosisz. Co choćby tak było, 
nie powinienbyś tego okazywać.

Gdyby jednak, pomimo tych wszystkich 
uwag, tak prawdziwych, chytrość szatań­
ska i niewiadomość, i zła skłonność na­
sza, do tego stopnia w nas przemagały, 
że ciagła myśl własnego wyniesienia nie 
przestawałaby nas trapić, i złe wrażenie 
czynić w sercu naszem, wtedy właśnie by­
łaby pora tem głębszego upokarzania się 
we własnych oczach naszych, na ten oczy­
wisty dow ód, żeśmy jeszcze zbyt mało 
postępu uczynili na drodze ducha, i praw­
dziwej znajomości nas samych, kiedy nie 
jesteśmy w stanie pozbyć się tego naga- 
bania, mającego swe źródło we własnej 

| pysze, i próżności naszej. A to czyniąc,
Walka ducliowna. 9



z trucizny wyciągniemy m iód: a z rany, j 
zdrowie.

(

R O Z D Z I A Ł  X XXIII .

O niektórych przestrogach służących do zwy- i 
ciebania złych skłonności i  do nabywania \ 

cnót nowych.

Chociaż wiele ci już powiedziałem o spo- 
sobie zwyciężania samego siebie i naby- i 
wania cnót, wszakże winienem ci daó je- j 
szcze w tej mierze niektóre przestrogi.

A naprzód. Jeżeli pragniesz cnót nabyó, 
nie dawaj się łudzić tym błędnym ćwiczę- ! 
niom duchownym, w których, jakby na 
oślep, rozłożone są cnoty podług dni ty ­
godnia, jedna cnota na Niedzielę, druga 
na Poniedziałek, i tak następnie.

Ale porządkiem twojej walki, i ćwicze­
nia, niechaj to będzie, ażebyś przedewszy- 
stkiem walczył przeciw tym namiętnościom, 
które, ci zawsze najwięcej przynosiły szko­
dy, i wciąż cię tra p ią , i szkodzą to b ie ; 
a starał się o cnoty im przeciwne, w sto- j 
pniu jak można najdoskonalszym.

Albowiem przy nabywaniu tych cnót, 
wszystkie inne przyjdą ci z łatwością, i przy



zdarzonej sposobności nabędziesz ich w kró­
tkim czasie, i m ałym  już kosz tem ; a na 
tej sposobności nigdy ci nie braknie, bo 
cnoty wszystkie są jakoby jednym  łańcu ­
chem z sobą po łączone, i ktoby z nich 
jedne doskonale p o siad a ł, wszystkie inne 
miałby w pogotowiu u drzwi serca swego.

Powtóre. Nie ograniczaj nigdy czasu na 
nabycie cnót, nie oznaczaj na to ani dni, 
ani "tygodni, ani l a t ;  lecz zawsze, jakoby 
początkujący i nowy żołnierz, walcz i po­
stępuj do szczytu ich doskonałości.

A nie zatrzym uj się ani na  chw ilę; bo 
zatrzymywanie się na drodze cnoty, i do­
skonałości, nie jest odpoczywaniem, i siły 
nabywaniem, lecz cofaniem się , i u tra tą  
siły.

Przez zatrzym yw anie się, rozum iem  w m a­
wianie w siebie, żeśmy już pożądanej cnoty 
zupełnie n a b y li: zaniedbywanie sposobno­
ści do nowych aktów tej cnoty: i lekce­
ważenie drobnych przeciw niej uchybień.

Bądźże d b ały m , gorliwym i pilnym , 
aby nie postradać najm niejszej okazyi do 
cnoty.

Pokochajże wszystkie okazye wiodące do 
cnoty, a bardziej jeszcze te , które więcej 
do zwyciężenia nasuw ają tru d n o śc i: bo

9*
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akty łam iące się z tru d n o śc iam i, prędzej 
dobry nałóg  tw o rzą , i głębiej go w nas 
w korzen iają; i pokochaj tych lu d z i ; któ­
rzy ci takie okazye podają.

A tych jedynie okazyi strzeż się jak  naj­
pilniej i szybkim  krokiem  odbiegaj, któ- 
reby cię na pokusy cielesne narażaó mogły.

Potrzecie. Bądź roztropnym  i um iarko­
wanym w tych cnotach, które m ogą szko­
dzić c ia łu , jakiem i są um artw iania się 
przez dyscypliny, w łosiennice, posty, nie- 
dosypiania, długie rozm yślania, i tym  po­
dobne; albowiem  cnót tych należy naby­
wać zwolna, i s to p n ia m i, jak  o tern niżej 
powiem y.

Zaś co do cnót innych , spełna wewnę­
trznych, jak iem i są : m iłość Boga, wzgarda 
św iata, uniżanie się w oczach własnych, 
nienawidzenie złych nam iętności i grzechu, 
cierpliw ość, słodkość, m iłość ku wszy­
stkim  i ku winowajcom naszym , i tym  po­
dobne, nie potrzeba ażebyś w nabywaniu 
tych cnót postępow ał zwolna, i stopniam i 
do ich doskonałości d o ch o d z ił; lecz usi­
łu j, ażeby każdy twój akt w tych cnotach, 
był ile m ożności, najdoskonalszym .

Poczw arte. Cała m yśl twoja, całe pożą­
danie, całe serce twoje niech o tern tylko



m yśli, tego pożąda, i za tem  się ubiega, 
ażeby zwyciężyć'" tę  nam iętność, _ przeciw 
której walczysz, i zdobyć przeciwną jej 

j cnotę. Niech to dla ciebie będzie całym 
światem, niebem , ziemią, całym  skarbem  
twoim: a wszystko jedynie dla upodoba­
nia się Bogu.

Czy" jesz, czy pościsz, czy się trudzisz, 
czy odpoczywasz, czy czuwasz, czy spisz, 
czyś w dom u , czyś za dom em , czyś na 
modlitwie, czyś przy ręcznej pracy, wszy­
stko niech będzie skierowane do przem o- 
żenia i zwyciężenia tej n am ię tn o śc i, i do 
nabycia cnoty"jej przeciwnej.

Popiąte. Bądź, bez w yjątku, n ieprzyja­
cielem ziem skich rozkoszy i w y g ó d ; a tym  
sposobem wszystkie wady stracą przeciwko 
tobie moc sw o ją , bo wszystkich wad ko- 

i rżeniem je s t rozkosz. Gdy więc nienaw i­
ścią ku nam  sam ym , korzeń ten  zrąbiem y, 
przez to sam o, odbierzem y wszystkim wa­
dom naszym  ich siłę i wagę._

Lecz gdybyś chciał z jednej strony w al­
czyć przeciw szczególnej jakiej wadzie 
i rozkoszy, a z drugiej strony sprzyjać 
innym rozkoszom  ziem skim , chociaż n ie­
zbyt grzesznym , ciężką i krwawą byłaby 
ta walka, a zwycięztwo w niej bardzo nie-



pewnem i rządkiem. Dla tego pomnij za- j 
wsze na te słowa B oże:

, »Kto miłuje duszę swą, traci j ą : a kto 
nienawidzi duszy swojej na tym świecie, 
ku wiecznemu żywotowi strzeże iei. ("Jan 
XII. 25.*) J V

„Bracia, dłużni jesteśmy nie ciału, aby­
śmy podług ciała żyli. Albowiem jeżeli 
podług ciała żyć będziecie, pomrzecie : ale I 
jeźli duchem sprawy ciała umartwiacie, żyć : 
będziecie. (Bzym. VIII. 12. 13.)

Poszóste. Nakoniec ostrzegam cię, że | 
dobrzeby było, a może i potrzebnie, abyś 
przedewszystkiem odprawił spowiedź z ca- 
■iego życia, jak  się należy, dla większego 
upewnienia się, żeś w łasce Pana i Boga 
twojego, od którego spodziewać się mamy 
■wszelkich łask i zwycięztw.

ROZDZIAŁ XXXIV.
Ze w nabyw aniu  cnot p om ału  iść trzeba , ćw i­
cząc się w leażdej z nich stopniam i je j  w ła- 
ściw em i, i  p rzyk ła d a ją c  sic do nich p o  kolei, 
naprzód do jednej, potem  do d ru yie j, i  tak 

następnie.

Chociaż prawdziwy żołnierz Chrystusowy, 
dążący do szczytu doskonałości, nie po­
winien nigdy zakładać żadnych granic po-
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stępom swoim, wszakże należy niekiedy 
pewnem umiarkowaniem powstrzymywać 
niektóre żarliwości ducha, które będąc, 
zwłaszcza w początkach, nazbyt zapalczy­
we, ustają potem, i w pół drogi od nas 
odstępują/A  przeto, oprócz tego co się rze­
kło o umiarkowaniu w ćwiczeniach zewnę­
trznych, mamy jeszcze wiedzieć, że i w na­
bywaniu cnót wewnętrznych potrzeba po­
stępować pomału, i po stopniach im wła­
ściwych; a tym sposobem, to małe, stanie 
się wkrótce wielkiem i trwałem . Dlatego 
(naprzykład) wśród przeciwności, nie po­
winniśmy zwykle przykładać się do rado­
wania się z nich i do ich pożądania, je- 
źliśmy jeszcze nie przeszli przez niższe 
stopnie cnoty cierpliwości.

I nie radzę c i , ażebyś się do wszystkich 
lub do wielu cnót razem przykładał, lecz 
naprzód do jednej, potem do drugiej, i tak 
następnie; bo tym sposobem prędzej i mo­
cniej', nałóg cnoty w duszę się wkorzenia; 
bo przez ciągłe ćwiczenie się w jednej 
cnocie, w każdem wydarzeniu pamięć ku 
niej tern prędzej wybiega, rozum wprawia 
się coraz bardziej do wynajdowania no­
wych środków i powodów do jej nabywa­
nia, a wola skłania się ku niej i łatwiej,

\
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i mocniej, aniżeli gdyby ją  wiele cnót ra­
zem zaprzątało.

Przy tern, akty tejże samej cnoty, z po­
wodu samego ich między sobą podobień­
stwa, w tern jednostajnem ćwiczeniu, ła­
twiej nam przychodzą; bo każdy z tych 
aktów wywołuje, i wspiera akt sobie po­
dobny, i samo onych podobieństwo czyni 
na nas mocniejsze wrażenie, znajdując serce 
nasze już usposobione i gotowe do przy­
jęcia nowych aktów, podobnych tym, które 
już było przyjęło.

A te wszystkie powody, tern większej 
są wagi, ze  wiemy z pewnością, iż kto się 
ćwiczy w jednej cnocie, uczy się oraz spo­
sobu ćwiczenia się w każdej innej cnocie; 
a tak ze wzrostem jednej cnoty, rosną 
wszystkie inne, przez nierozdzielny istnie- 
jący między niemi związek: bo są promie­
niami pochodzącemi z jednej i tejże samej 
świałości Bożej.

ROZDZIAŁ XXXV.
O środkach nabywania cnót, i jak ubywać ma­
my tych srodkow do ćwiczenia się przez czas 

niejaki w jednej tylko cnocie.

Do nabycia cnót, oprócz tego cośmy 
o tem wyżej powiedzieli, potrzeba umysłu
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szlachetnego, i wielkiego, a woli nie mdłej 
i trwożliwej, lecz odważnej i mocnej, go­
towej na wszelkie trudności i przeciwności.

Przy tern należy ich w szczególny spo­
sób pragnąd, i w nich się rozmiłować, do 
czego dojść możem, często rozważając, jak 
dalece Bogu są upodobane, i same w so­
bie zacne i doskonałe, a nam pożyteczne, 
i potrzebne, bo w nich się poczyna, i koń­
czy doskonałość wszelka.

Codziennie , z rana , czyńmy skuteczne 
postanowienia ćwiczenia się w cnotach, 
podług okoliczności, których się, prawdo­
podobnie, w tym dniu spodziewać możemy; 
w ciągu zaś dnia, często w to wglądajmy, 
czyśmy te postanowienia spełnili, lub nie, 
i coraz je żywiej odnawiajmy. A wszystko 
to czyńmy szczególniej względem cnoty, 
nad której nabyciem w on czas pracować 
będziemy.

Podobnież i przykłady Świętych, i mo­
dlitwy nasze, i rozmyślania o Życiu i Mę­
ce Jezusa Chrystusa, tak potrzebne w ka- 
żdem ćwiczeniu duchownem, winniśmy głó­
wnie stosować do tejże cnoty, w której 
się w on czas ćwiczymy.

Toż samo ma się rozumieć o wszystkich



wydarzeniach, jakkolwiek między sobą ró­
żnych; jak o tem osobno niżej się powie.

Starajmy się tak wprawiać do aktów j  
cnotliwych, wewnętrznych, i zewnętrznych, 
ażebyśmy nawykli czynić je  tak szybko 
i łatwo, jak  przedtem czyniliśmy akty zgo­
dne z naturalnemi żądzami naszemi. A im 
bardziej te akty onym żądzom sprzeciwiać 
się będą (jakeśmy to na innem miejscu po­
wiedzieli), tem rychlej wprowadzą nałóg 
cnoty oraz duszy, naszej.

Słowa Pism a Świętego, usty, a przynaj­
mniej sercem, w sposób właściwy przez 
nas wymawiane, mają moc przedziwną ku 
wspieraniu nas w ćwiczeniu onem. Dlatego 
miejmy ich wiele na pogotow iu, stosują­
cych się do cnoty, w której się ćwiczymy, 
i wymawiajmy je często w ciągu dnia, 
a mianowicie w chwili, gdy przeciwna na­
miętność nastaje. I  tak np. jeżeli pracu­
jemy nad nabyciem cnoty cierpliwości, mo­
żemy mówić te, lub tym podobne słowa:

„D ziatki, cierpliwie znoście gniew, który 
na was przyszedł. (B ar: IV. 2 5 .“).

„Cierpliwość ubogich nie zginie do koń­
ca. (P s.: IX. 19“).

„Lepszy jest cierpliwy, niźli mąż mo-
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cny: a który panuje sercu swemu, niż ten 
co miast dobywa. (Przy: XVI. 3 2 ).“

„W cierpliwości waszej otrzymacie du­
sze wasze. (Ł uk .: X XI. 19).“

„W cierpliwości bieżmy do boju nam 
wystawionego. (Żyd: XII. 1 .).“ . ,

W tymże celu możemy także odmawiać 
następujące lub tym podobne m odlitew ki:

„Kiedyż, o Boże mój, tarcza cierpliwo­
ści uzbroi już to serce m oje?“

„Kiedyż, dla upodobania się^ Panu Bogu 
mojemu, wszelką przeciwność spokojnym 
umysłem znosić już będę

„O boleści bezcenne, czyniące mię po­
dobnym Chrystusowi Panu, za mnie ukrzy­
żowanemu !“

„Kiedyż jedynem życiem duszy mojej 
to będzie, ażebym dla chwały Twojej, 
o Boże mój, w pośród tysiącznych stra­
pień żył zawsze szczęśliwy?*

„O szczęsny, jeżeli wśród ognia udrę­
czeń, goreć będę żądzą cierpień coraz wię­
kszych!* .

Używajmy często tych modlitewek i in­
nych, właściwych cnotom, w których się 
ćwiczymy, a których duch pobożności ła ­
two nas nauczy.

Modlitewki te zowią się Aktami otrze-



lis tem i, iż są jakoby strzały z serca na­
szego wypuszczone w Niebo, a mają szyb­
kość i moc wielką do ćwiczenia nas w cno­
cie i do przenikania aż do serca Bożego, 
jeżeli mają przy sobie dwa następne skrzy­
d ła :

Jednem z tych skrzydeł jest głębokie 
przekonanie, że ćwiczenie się nasze w cno­
tach bardzo się Bogu podoba.

Drugiem, prawdziwa i gorąca żądza na­
bycia cnót, jedynie dla upodobania się 
Bogu,

RO ZD ZIA Ł XXXVI.

Że w nabywaniu cnoty z nieustanną gorliwo­
ścią postępować należy.

Pomiędzy najważniejszemi i najpotrze- 
bniejszemi warunkami do nabycia cnoty, 
oprócz wyżej wskazanych, jest i ten, ażeby 
w nabywaniu cnoty nigdy nie ustawać, lecz 
ciągle iść naprzód: inaczej, przez sarno 
zatrzymywanie się na tej drodze, nazad się 
cofamy.

Skoro bowiem zaprzestajem aktów cno­
ty , koniecznie za tern iść m usi, że wsku­
tek gwałtownego parcia naszej zmysłowo-



ści, i rzeczy zewnętrznie na nas działają­
cych, rodzi się w nas mnóstwo nieporządnych 
chuci, niszczących, a przynajmniej zmniej­
szających cnotę; a przy tern utracamy mnó- 
s tW  łask i darów, którebyśmy sobie mo­
gli u Boga wysłużyć, postępując w cnocie.
I  w tern właśnie droga duchowna różni 
się od drogi ziemskiej, że w tej ostatniej, 
podróżny zatrzymując się , nic nie utraca 
z odbytej już d ro g i; kiedy przeciwnie, na 
tamtej utraca się wiele.

A nadto , w drodze ziemskiej, zm ęcze­
nie zwiększa się w miarę odbytej podróży ; 
kiedy przeciwnie, na drodze duchownej; 
im więcej postępujem, tern więcej przybywa 
nam siły i dzielności.

Bo w miarę ćwiczenia się w cnocie, 
część niższa naszego jestestwa, która opie­
raniem sie swojem utrudnia nam drogę, 
słabnie coVaz więcej; a część wyższa, która, 
jest siedliskiem ” cnoty, coraz się wiece] 
ustala i wzmacnia. _ . .

A ztąd, z postępem w cnocie, zmniejsza 
się przykrość, idąca z trudu w jej naby­
waniu ; a zaś słodycz przedziwna, działa­
niem Bożem do tejże przykrości tajnie 
przymieszana, coraz to bardziej się zwiększa. 
A tym sposobem, coraz raźniej i weselej
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postępując z cnoty w cnotę, dochodzimy 
nakoniecdo  szczytu, gdzie dusza już udo­
skonalona, działa już bez wstrętu, owszem 
z wielkiem upodobaniem, i z radością 
wielką; albowiem , zwyciężywszy i pod­
biwszy nieporządne namiętności, wznie­
siona nad wszystko stworzenie, i nad siebie 
sarnę, żyje szczęsna w sercu najwyższego, 
i tam , w słodkiej już pracy, znajduje 
spoczynek.

RO ZD ZIA Ł XXXVII.

Że mając ciągle postępować w cnotach, nie 
powinniśmy unikać żadnej sposobności do ich 

nabywania.

Widzieliśmy już bardzo jasno, że w dro­
dze wiodącej do doskonałości, należy za­
wsze iść naprzód, bez zatrzymywania się.

Aby tego dokazać, patrzmy i czuwajmy, 
by nie opuszczać żadnej nadarzającej się 
sposobności do nabycia cnoty. Źle więc 
czynią ci, co ile mogą, unikają przeciwno­
ści, któreby im do "tego celu posłużyć 
mogły.

Wróćmy do pierwszego przykładu: J e ­
żeli więc pragniesz nabyć cnoty cierpli-



wości, nie powinieneś unikać tych osób, 
tych spraw, i tych myśli, które cię pobu­
dzają do niecierpliwości.

I dla tego, nie unikaj przykrych sto­
sunków, lecz z każdym co cię nudzi, chę­
tnie obcując, bądź gotów do znoszenia 
wszelkiej od niego przeciwności, i przy­
krości; inaczej bowiem, do cnoty cierpli­
wości nigdy nie nawykniesz. o

Podobnież, jeżeli jaka czynność jes t ci 
przykra, bądź sama przez się, bądź ze 
względu na osobę, która nią obarcza, bądz 
dla tego, że cię" odrywa od zajęć tobie 
przyjemniejszych, nie omieszkaj wszakze 
przyjąć ja , i kończyć, chociażby cię niepo­
koiła," i chociażby jej zaniechanie miało 
ci przywrócić pokój. Inaczej bowiem, ni- 
gdybyś się nie nauczył cierpieć, a pokój 
twój nigdyby prawdziwym nie b y ł,  boby 
nie pochodził z serca wolnego już od na­
miętności, a pełnego cnoty.

to ż  samo masz zachować względem, 
myśli przykrych, które niekiedy umysł 
twój męczą, i zakłócają; nie odmiataj ich 
zupełnie, albowiem przykrością swoją ci 
służą, uzwyczajając cię do znoszenia prze­
ciwności.

Ktoby inaczej ci mówił, uczyłby cię ra-



czei unikać pracy, aniżeli nabywać pożą­
danej cnoty.

Wprawdzie, wypada, zwłaszćzh, nowemu 
żołnierzowi, w podobnych razach czujnie 
i zręcznie szermierzyć, już to nacierając, 
już "to się cofając: według tego, jak  mniej 
lub więcej postępuje w cnocie, i mocy du­
cha nabywa.

Ale nie należy nigdy, zupełnie ustępo­
wać z placu, i umykać od wszelkiej prze­
ciwności ; bo chociażbyśmy na teraz uni­
knęli niebezpieczeństwa upadku , jednak 
narażalibyśmy się na coraz niebezpiecz­
niejsze pokusy niecierpliw ości; bo nie 
wprawiając się do cnoty cierpliwości, by­
libyśmy coraz słabsi i zawsze bezbronni.

Te wszakże przestrogi nie ściągają się 
bynajmniej do pokus przeciwko cnocie 
czystości, o których osobno jużeśmy mówili.

R O Z D Z I A Ł  XXXVIII .

Ze należy kochać się w sposobnościach do na­
bycia cnoty, w tych zwłaszcza, które nam w ię­

cej podają  trudności.

Nie dość mi na tern, byś nie unikał 
nadarzających się sposobności do nabycia
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cnoty, lecz pragnę nadto, ażebyś, jako za 
rzeczą wielkiej ceny i wagi, niekiedy się 
za niemi ubiegał, a skoro się zjawią, za­
wsze je  z radością chw ytał;" a te"n iech  
ci z nich będą droższe i milsze, które ci 
się przykrzejszemi być zdają.

Dostąpisz tego przy pomocy Bożej, je- 
źli następnemi uwagami głęboko się przej­
miesz.

Pierwszą jest, że te sposobności są środ­
kami stosownemi, a nawet koniecznemi, 
do nabycia cnoty. A więc, gdy prosisz 
Boga o cnotę, proś go zarazem sposobno­
ści do nabycia cnoty; inaczej bowiem, 
modlitwa twoja byłaby próżną, byłbyś 
w sprzeczności sam z sobą, i" kusiłbyś 
Boga, który zwyczajnie nie daje cierpli­
wości bez cierpień, ani pokory bez upo­
korzeń.

Toż się ma rozumieć i o innych cno­
tach, do których nabycia środkiem nie­
zbędnym są przeciwności, tern pomocniej- 
sze, i tern bardziej do pożądania, im są 
przykrzejsze; albowiem akty z ich powodu 
czynione, są w nas dzielniejsze i skutecz­
niejsze, i prędzej nas, i pewniej do cnoty 
prowadzą.

I dla tego, należy cenić, i chwytać
Walka duchowna. 10



najmniejsze nawet sposobności do ćwiczenia 
sie w cnocie; jakiemi są, naprzykład, wej­
rzenie lnb słówko woli naszej przeciwne.
Bo akty z ich powodu czynione, są częstsze, 
chociaż nie tak dzielne, jak  te, które czy- 
nim z powodu przeciwności większych.

Druga uwaga (o której wyżej już wspo- | 
mniałem) jest ta, że wszystko co się nam 
przydarza, Bóg to zdarza dla naszego do­
bra, i dla naszego pożytku.

A chociaż, o niektórych rzeczach, ja ­
kiemi sa nasze, lub obce winy (cośmy już 
na innem miejscu powiedzieli) nie można 
mówić, że są z Boga. bo Bóg nie chce 
grzechu, są wszakże od Boga, bo Bóg ich 
dopuszcza, i mogąc im przeszkodzić, nie 
przeszkadza. Lecz wszystkie smutki i cier­
pienia, które, bądź z winy naszej, bądz 
z obcej, na nas spływ ają są i od Boga, 
i z Boga; bo Bóg na nie wpływa. I  to, 
czegoby nie chciał aby czyniono, jako 
rzecz szpetną, i najnienawistniejszą^ prze­
czystym oczom je g o : chce abyśmy to
cierpieli, dla onego dobra cnoty, któiy 
ztąd wyciągnąć możem, i dla innych spra­
wiedliwych, a przed nami zakrytych po­
wodów.



Gdy przeto więcej ja k  pewna, że Bóg 
chce, abyśm y chętnie znosili wszelkie p rzy­
krości, bądź z winy obcej, badź z naszej 
na nas przychodzące; mówić'' więc (jak  
to wielu czyni dla uspraw iedliw ienia swej 
niecierpliwości) ze Bóg nie chce, owszem 
nienawidzi złego, je s t  to osłaniać w łasna 
winę próżnym  pozorem , i odrzucać Krzyż,' 
o którym w ątpić nie możem, że się po­
doba B ogu byśm y go dźwigali.
. I wi§cej powiem, że przy równych zkad 
inąd w arunkach, bardziej się podoba B ogu 
cierpliwość nasza w znoszeniu cierpień 
spowodowanyah przez złość ludzi (tych 
zwłaszcza, którym eśm y pierwej usłużyli, 
których byliśmy dobrodziejam i), aniżeli 
cierpień pochodzących z innych przykrych 
zdarzeń. Bo zwykle w pierwszych, bardziej 
jak w drugich, zwycięża się p y ch a ; i że 
przez chętne onych znoszenie, najbardziej 
się Bogu podobam y i przym ilam y, i n a j­
więcej m u chwały przynosim y, spó łdzia- 
łając z nim w rzeczy, w której najżywiej 
jaśnieje  ̂ niewymowna dobroć i w szech- 
mocność je g o : gdy z zaraźliwej trucizny 
złości i grzechu, ciągniem y drogie i słod­
kie owoce dobra i cnoty. ’

A przeto  m asz wiedzieć, że skoro Bóg
10*
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ujrzy w nas żywe pragnienie pracowania 
szczerze, i jak się należy, na tej tak chwa­
lebnej drodze, wnet nam podaje kielich 
pokus najmocniejszych, i prób najtwaid- 
szych, byśmy go w danym czasie speł­
nili My* zaś, uznając w tern miłość jego 
i widząc dobro nasze, winniśmy, z zamru- 
żonemi* oczyma, chętnie go przyjąó i az 
do dna wychylić, bezpiecznie, i p rędko; 
bo to jest lekarstw o, złożone ręką nie­
omylna, z rzeczy tern zdrowszych dla du­
szy, im bardziej w sobie przykrych, 
i gorzkich.

ROZD ZIA Ł XXXIX.

J a k  z ro zm a itych  sp o so b n o śc i m ożem y k o rzy - 
s ta ś  do  św ieżen ia  s ię  w  je d n e j  i  tejże samej 

cnocie .

Widzieliśmy już wyżej, że korzystniej­
sza jest izeczą, ćwiczyć się przez czas 
niejaki w każdej, cnocie z osobna, aniżeli 
w wielu cnotach razem : i ze na korzyść 
tej jednej cnoty, należy obracać wszystki 
nadarzające się sposobności, chociaż mię­
dzy sobą różne. Teraz zobaczymy, j 
jest na to bardzo łatwy sposób.



Zdarzyć się może w jednym  i tym że sa ­
mym dniu, a naw et w jednej godzinie, że 
nam kto zgani ja k i uczynek, chociaż n a ­
wet dobry, lub że się na nas niesłusznie 
użali; że nam  kto zbyt tw ardo odmówi 
żądanej posługi, lub jakiejbądź drobniu t­
kiej rzeczy ; że nas kto bez żadnego po­
wodu o złe posądzi; że nas nawiedzi jaka 
boleść c ia ła ; że nas kto obarczy jaką  
nudną sp raw ą; że nam  podadzą pokarm  
źle p rzypraw iony ; lub że się nam  zdarzą 
inne jakie większe i ważniejsze przykrości, 
których to nędzne życie ludzkie je s t  pełne.

W  pośród takiej rozliczności, tych, lub 
tym podobnych zdarzeń, chociażby można 
wydawać akty cnót rozlicznych; jednakże 
idąc za radą wskazaną w inniśm y się ćwi­
czyć w aktach stosownych do tej jednej 
cnoty, w której naówczas głównie się ćwi­
czymy. I  tak  naprzykład :

Jeżeli w onym czasie, w którym  się nam  
wszystko to przydarzać będzie, ćwiczyć się 
mamy w cnocie cierp liw ości, w inniśm y 
czynić akty  znoszenia tego wszystkiego 
chętnie i wesoło.

Jeżeli w cnocie pokory, winniśmy, 
wśród tych wszystkich przeciwności, uzna­
wać się za godnych wszelkiego złego.
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Jeże li w cnocie posłuszeństw a, w net się 
poddawać bedziem  mocnej ręce B o ż e j; 
i, d la upodobania się Bogu (iż tak  chce) 
poddaw ać się też bedziem  stworzeniom , 
nie tylko rozum nym , lecz naw et nieżywot­
nym , przez które na nas one przykrości 
przychodzą.

Jeżeli w cnocie ubóstw a, tedy  cieszyć 
się będziem y, żeśmy obrani ze wszelkiej 
pociechy tego świata, czy wielkiej czy ma- 
m a le j.

Jeżeli w cnocie m iłości, czynić bedziem  
akty m iłości, i względem  bliźniego, b ę­
dącego nam  narzędziem  do nabycia cnoty, 
i względem  B oga, ‘'będącego głów ną, a pełną 
m iłości przyczyną, spraw ującą to wszystko, 
i dopuszczającą tego wszystkiego, dla du­
chownego postępu, i dobra naszego.

A z tego co mówimy o różnych przy­
krościach, w każdym dniu przydarzyć się 
m ogących , łatw o p o jąć , jak  w jednej, 
a długiej przykrości, bądź z choroby, bądź 
z innego powodu pochodzącej, m am y po­
w tarzać akty tej cnoty, w której się pod­
ówczas ćwiczymy.



RO ZD ZIA Ł XL.

0  ilości czasu potrzebnego do ćwiczenia sie  
w każdej cnocie, i  o znakach naszego w  niej

‘postępu.

Co do ilości czasu potrzebnego do na­
bycia każdej cnoty, nie do mnie należy 
ilość tę oznaczać; bo ta  zależy od stanu,
1 od potrzeby każdego, tudzież od postępu 
na drodze duchownej, i od sądu przewod­
nika naszego.

Lecz jeźli, wyżej wskazanemi sposobami, 
pilnie i szczerze pracować będziemy, w prze­
ciągu niewielu tygodni, wiele już zdołamy 
uczynić postępu.

Znakiem znacznego już postępu w cno­
cie, jest to, kiedy wśród oschłości, ciemno­
ści, i utrapień duszy, wśród pozbawienia 
wszelkich pociech, i pragnień duchownych, 
wiernie trwamy w ćwiczeniu się potrze- 
bnem do nabycia cnoty.

Bardzo też jasną wskazówką w tym 
względzie je s t opór, jaki nam zmysłowość 
nasza stawić jeszcze będzie, przy wykony­
waniu aktów cnoty, w której się ćwiczymy; 
im słabszym będzie ten opór, tem większego



postępu naszego w cnocie będzie to już 
znakiem.

A przeto, gdy opora i sprzeciwiania się 
ze strony zmysłowości, i niższej części 
ducha naszego, zwłaszcza w nagłych i nie­
spodzianych zdarzeniach, czuć już nie bę- 
dziem, znakiem to, żeśmy już nabyli cnoty.

A im z większą szybkością, i weselem 
ducha, czynić będziem akty pożądanej j
cnoty, tern większego w niej postępu na- I
szego będzie to dowodem.

Ostrzega się wszakże, iż nigdy nie po­
winniśmy z pewnością wszelką o sobie ro­
zumieć, żeśmy już zupełnemi cnót panami 
i zwycięzcami jakiejbądź namiętności, cho- i 
ciażbyśmy już przez czas długi, i po wielu 
odniesionych zwycięztwach, buntu jej nie 
czuli. Bo w tern" być może chytrość, 
i sztuka szatańska, lub ułudzenie natury 

* naszej. A ztąd, niekiedy to, co przez ukrytą 
pychę mamy za cnotę, jest właśnie wadą.
A nadto, wejrzawszy na doskonałość, do 
której Bóg nas powołuje, jakkolwiekbyśmy 
ujż długo szli po drodze cnoty, nie mamy 
wszakże rozumieć, żeśmy wkroczyli nawet ■ 
wj pierwsze jej granice.
\ A przeto, jako nowy żołnierz, i do bo­
jowania tylko co stawiony, poczynaj gza-
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wsze ćwiczenia twoje jakby od początku- 
jak gdybyś dotąd nic jeszcze nie sprawił.

I  na to też pomnij, abyś raczej pilni, 
się przykładał do postępu w cnocie, anio 
żeli się badał, ileś w niej postąpił. Albo­
wiem Pan i Bóg nasz, prawdziwy i jedyny 
badacz serc naszych, niektórym daje to 
poznaó, a niektórym n ie : podług tego jak 
widzi, czy ta  znajomość posłużyłaby im do 
pokory, czyli też do pychy. A jako Ojciec 
miłujący, jednym umniejsza niebezpie­
czeństw, a drugim przymnaża sposobności 
do postępu w cnocie.

I dla "tego, chociaż dusza nasza nie spo­
strzega w sobie żadnego postępu , niech 
nie ustaje w ćwiczeniach sw oich; a ujrzy 
go, gdy się podoba Bogu, aby go ujrzała 
dla większego dobra swojego.

R O Z D Z IA Ł  X LI.

O tern, ie  nie powinniśmy się poddawać chętce 
uwolnienie się od przykrości cierpliwie zno­
szonych; i  o sposobie miarkowania wszystkich 

pragnień naszych, ażeby cnotliwemi były.

Jeżeli doznajesz jakiejbądź przykrości, 
a cierpliwie ją  znosisz, strzeż się, by cię
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szatan nie sk u s ił, lub miłość własna nie 
przywiodła, do chętki uwolnienia się od tej 
przykrości; boby cię to naraziło na dwie

^ P ie rw sz ą 0 je s t ,  ̂żechociażby  ta  chętka 
nie pozbawiała cię w onej chwili cno y 
cierpliw o|ci, przynajmniej stopniami do­
prowadzałaby cię do niecierpliwości

Druga zaś, że cierpliwość twoja byłaby 
niedoskonałą, i B óg, tylko za czas eiei- 
pienia twego by ją  wynagrodził. A gcy- 
byś tej chętki uwolnienia się od cierpienia 
był nie miał, lecz zdał się zupełnie na 
dobroć Bożą, chociażby rzeczywiście cier­
pienie twoje nie trwało jak godzinę, albo 
i mniej jeszcze, Bóg by ci je policzył za 
służbę najdłuższego czasu.

1 dla tego, tak w tern, jak i we wszyst- 
kiem, miej za prawidło ogólne, aby wszel­
kie pragnienia tw o je , były tak dalekiemi 
od jakiego bądź innego  ̂przedmiotu, izby 
zmierzały prawdziwie i jedynie, do praw­
dziwego, i jedynego celu swojego, którym 
jest wola Boża. Tym sposobem pragnienia 
twoje bedą zawsze dobre i _ cnotliwe, a 
ty w każdej1 przeciwności będziesz me tylko 
spokojnym, lecz zadowolonym; bo pamię­
taj, że bez woli Bożej nic się stać me
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m oże: jeżeli więc tej jedynie pragniesz, 
tedy w tem  wszystkiem  co ci się p rzyda­
rza, będziesz zarazem  chciał, i m iał zawsze 
to, czego sam pożądasz.

To się nie m a rozum ieć o grzechach 
cudzych lub twoich, bo Bóg ich nie chce; 
lecz ma się rozum ieć o wszelkiej boleści, 
bądź z tych grzechów, bądź zkądinąd po ­
chodzącej : chociażby była tak  gw ałtowną, 
i tak  głęboką, iż przenikając aż do g łęb i 
serca, zdaw ałaby się już przecinać nić tego 
żywota. K tórym  to krzyżem, podoba się 
Bogu nawiedzać niekiedy najbliższych, 
i najmilszych przyjaciół swoich.

A to, co mówię o należnej cierpliwości 
względem wszelkiego w y d arzen ia , m a się 
też rozumieć względem wszelkich pozosta­
łości każdego cierpienia, k tóre podoba się 
Bogu, byśm y, po użyciu godziwych środ­
ków uwolnienia się od n ic h , cierpliwie 
znosili.

A i tych środków winniśmy używać sto ­
sownie do woli Boga, który na to je  nam  
daje, abyśm y się niemi posługiwali, dla 
tego, że on tak  chce, a nie zaś dla p rzy­
wiązania do nas sam ych, lub dla tego, że 
wolelibyśmy raczej być wolnymi od wszel-
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kich cierpień, aniżeli szukać w nich spo­
sobu służenia i upodobania się Bogu.

R O Z D Z I A Ł  X LII .

O sposobie opierania sie szatanowi, gdy nas
pokusa nieumiarkowania stara sie, oszukać.

Gdy chytry szatan spostrzeże, iż wsku­
tek żywych, a rozsądnych pragnień postępu- 
jem  prosto po drodze cnoty, z której jaw- 
nem oszukaniem, po swojemu, sprowadzić 
nas nie m oże, przemienia się wówczas 
w Anioła światłości, i myślami przyjaciel- 
skiemi, zdaniami Pism a Świętego, i przy­
kładami Świętych, pobudza nas niewcze- 
śnie do tego, ażebyśmy bez żadnego um iar­
kowania darli się na szczyt doskonałości, 
by nas mógł potem ztam tąd do przepaści 
strącić. W  tym celu zachęca nas do kar­
cenia ostro ciała naszego biczowaniem, 
postam i, w łosiennicą, i tym podobnemi 
um artwieniam i; ażebyśmy ztąd albo w py­
chę się wzbijali, rozumiejąc (co się szcze- 
góiniej* niewiastom zdarza), że czynimy 
wielkie rzeczy; albo, ażebyśmy, nadwerę­
żywszy zdrowia, stali się niezdolnymi do 
uczynków dobrych; albo te ż , ażebyśmy
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przez zbytnie upracowanie i utrudzenie, 
znudzili już sobie i obrzydzili ćwiczenia 
duchowne, a tym sposobem, pomału po­
mału, ostygnąwszy w dobrem , z większą 
jak przed tern chciwością, rzucili się na 
pastwę ziemskich rozkoszy i zabaw. Co się 
już zdarzyło wielu, którzy w zarozumiało* 
Ści ducha, uniósłszy się pędem nieumiar- 
kowanej żarliwości, i przekroczywszy 
w utrudzeniach ciała miarę sił swoich, 
zginęli w wynalazkach własnych, i stali 
się pośmiewiskiem złośliwych szatanów. 
Coby ich było wcale nie spotkało, gdyby 
się byli dobrze zastanowili nad tern cośmy 
powiedzieli, i że ten rodzaj ćwiczeń cie­
lesnych , jakkolwiek godnych pochwały, 
i pożytecznych, tam gdzie są odpowiednie 
siły ciała i pokora d u c h a , potrzebuje 
wszakże pewnego umiarkowania, stosownie 
do usposobienia i siły każdego.

Tym zaś, którzyby nie mogli w takiej 
ostrości żywota zdążać za Świętymi, nie 
zbywa na innych sposobach naśladowania 
ich żywota. Mogą oni najżywszem a sku- 
tecznem upragnieniem i najgorętszą mo­
dlitwą wzdychać do najchwalebniejszych 
wieńców prawdziwych żołnierzy Chrystuso­
wych; a zdobywać je przez wzgardę świata
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pokorę i słodycz ku wszystkim, przez cier­
pienie złego, a czynienie dobrego najwięk­
szym przeciwnikom, i przez wystrzeganie 
sie wszelkiej winy, chociażby najlżejszej. 
A “to wszystko jest rzeczą milszą Bogu 
od umartwień ciała, w których radzę  ̂ ci 
być raczej z umiarkowania skąpym, by ich 
módz w razie potrzeby przyczynić, aniżeli 
z nieumiarkowania zbytecznym, i narażonym 
na potrzebę zupełnego onych zaniechania. 
Boć nie sąd zę , abyś był z liczby tych 
osób, mianych zkąd inąd za duchowne, co 
ciągnione i oszukiwane pieszczotliwą na­
tura  , są aż nadto zajęte zachowaniem 
zdrowia ciała. I  tak są o nie troskliwe 
i niespokojne, że za lada czem się trwożą, 
i lękają się, aby go nie stracić. I  o niczem 
więcej “nie m yślą, i chętniej nie rozma­
wiają, jak o staraniach około tej _ cząstki 
żywota swego. I  dla tego wyszukują sobie 
ciągle pokarmów dogadzających raczej ich 
smakowi niżli żołądkowi, który częstokroć 
taką zbytnią wykwintnością raczej się 
osłabia. A to wszystko, chociaż się czyni 
pod pozorem możności lepszego służenia 
Bogu, nie jest czem innem, jak chęcią po­
godzenia dwóch głównych nieprzyjaciół,
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jakiemi są duch i c ia ło , boz żadnej ko- 
rzyści dla żadnego z n ic h , owszem ze 
szkoda obydwóch; bo tego rodzaju tro ­
skliwość, odbiera ciału zdrowie, duchowi 
pobożność.

A przeto, bezpieczniejszą, i ze wszech 
względów korzystniejszą, jest pewna swo­
boda" w życiu, połączona z pewnem um iar­
kowaniem, a którem powiedziałem,  ̂ a za- 
stosowanem do położenia i do sił każdego : 
które, iż są różne, jednej i tejże samej 
regule podlegać nie mogą.

I dodam , że nie tylko w ćwiczeniach 
zewnętrznych, ale też i w nabywaniu cnót 
wewnętrznych, powinniśmy postępować 
z należytem umiarkowaniem; jakeśm y to 
wyżej okazali, mówiąc o stopniowem na­
bywaniu cnoty.

R O Z D Z I A Ł  X L II I .

Jak zła skłonność nasza, i poduszczenia sza­
tańskie, podbudzaja nas do zuchwałego sa­
dzenia o bliźnim, i jak sie przeciwko temu 

bronić powinniśmy.

Przywara wysokiego o sobie rozumienia, 
o której jużeśmy m ów ili, rodzi w nas
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drugą, wielce nam szkodliwą ; a tą jest 
zuchwałe sądzenie o bliźnich, które nas 
prowadzi do ich lekceważenia, poniżania, 
i nimi wzgardzania. A jako zła skłonność 
i pycha nasza, jest początkiem tej dru­
giej przywary : tak też ją chętnie podsyca 
i wzmaga; bo sama z nią rośnie, po­
mału sama się nią łudzi. Albowiem, choć 
tego nie widzim/ o tyle się sami przed 
sobą wywyższamy, o ile sądem naszym 
drugich poniżamy; bo się nam zdaje, 
żeśmy dalecy od tych niedoskonałości, 
o które drugich posądzamy.

A bystry szatan, widząc w nas to nik­
czemne usposobienie ducha, ustawicznie 
otwiera nam oczy na cudze błędy, ażebyśmy 
je widzieli, rozbierali i zwiększali. Nieu- 
ważni, nie wierzą temu, i nie widzą, jak 
to szatan wszelkim sposobem stara się 
stawió nam przed oczy, przynajmniej drobne 
wady bliźnich naszych, gdy nie może wiel­
kich. A gdy on czyha tak ciągle na zgubę 
twoje, ty czuwaj nad tern, byś nie wpadł 
w to sidło; i skoro ci ukaże jakie uchy­
bienie bliźniego twego, ty się natychmiast 
odwróć od tej rzeczy. A choć poczujesz 
sie pobudzanym do wydania sądu, nie daj 
się tej pokusie zwalczyć, przypominając
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sobie, że nie jesteś sędzią. A choćbyś nim  
był, i wtedy nie byłbyś w stan ie spraw ie­
dliwie osądzić; bo uwikłany je s te ś  w ty ­
siączne nam iętności, i zbyt je s te ś  skłonny 
do złego sądzenia o bliźnim , bez najm niej­
szego powodu.

Przypom inam  ci, że skutecznem  przeciw  
temu lekarstw em  je s t to, ażeby m yśl tw oja 
była zaprzątniona potrzebam i serca tw o­
jego ; a wtedy za każdą chwilą, coraz ja ś ­
niej widząc, ile to masz do czynienia i do 
pracowania dla siebie i nad sobą, nie s ta ­
nie ci już ni czasu, ni ochoty do w gląda­
nia w cudze sprawy.

A nadto, przykładając się do takowego 
ćwiczenia w sposób należyty, coraz b a r­
dziej oczyszczać będziesz w nętrzne oko 
twoje z onej ropy szkaradnej, będącej ź ró ­
dłem tej zgubnej przywary.

I to m asz wiedzieć, że gdy o jak ie  złe 
posądzasz b ra ta  twojego, znakiem  to  je s t, 
że jakiś zaród tego złego je s t w sercu 
tw ojem ; które, w m iarę złego usposobie­
nia swojego, chwyta wszelkie złe podobne, 
jakie spotkać może.

A przeto, gdy ci przyjdzie do głowy po­
sądzić kogo o co bądź złego, pow stań n a ­
tychmiast na samego siebie, jako winnego

Walka duchowna. 11



tejże sam ej złości, i w sercu swojem za­
w ołaj: „Jakiem że czołem , ja  pogrążony 
w tejże samej złości, i w ty lu  innych, 
a daleko w iększych , śm iałbym  sądzić 
drugicli ? “

A ta k ,  taż sam a broń, k tóra obrócona 
przeciw drugim  byłaby cię z r a n i ła , obró­
cona przeciw tobie sam em u zleczy rany 
tw oje.

A jeżeli b łąd  popełniony przez bliźniego 
twego je s t wyraźny i jaw ny, tłóm acz go 
m iło s ie rn ie , w ierząc, że w tym  bracie 
tw oim  są cnoty ukry te, dla których zacho­
w ania Bóg dopuszcza tych upadków jego, 
lub zachowuje m u czas niejaki tę wadę; 
ażeby sam  sobą coraz bardziej gardził, 
i będąc przez drugich wzgardzanym , wy­
ciągał' ztąd  owoc pokory, a przez to sta- ; 
w ał się coraz milszym B ogu ; i ażeby tym 
sposobem  zyski jego przewyższały stratę.

A jeżeli grzech, będzie nie tylko jawny, 
ale ciężki, i z zatw ardziałością serca po­
łączony, wznieś m yśl twoje do straszliwych 
sądów Bożych. Tam  ujrzysz jednych, co 
by wszy wprzódy największym i grzesznikami, 
doszli potem  do największej św iętości; 
a drugich, co ze szczytu doskonałości, do j



której zdawało się że juz byli doszli, spa­
dli do przepaści grzechu.

A przeto, stój zawsze w bojaźni i drże­
niu, więcej o siebie jak  o kogobądź.

I bądź pewnym, że wszelkie dobre ro ­
zumienie o bliźnim twoim, i radowanie się 
nim, je s t  z Ducha Świętego; a wszelkie 
wzgardzanie bliźnim, i sąd o nim zuchwały, 
i wszelka przeciw niemu gorycz, je s t  ze 
złej skłonności naszej, i z poduszczenia 
szatańskiego.

Jeźli wiec czyja niedoskonałość złe na 
tobie uczyni wrażenie, nie daj sobie p o ­
koju, i nie zmróź oka, dopóki ile możno­
ści tego wrażenia nie wyrzucisz z serca.

R O Z D Z I A Ł  XLIV.

O Modlitwie.

Je ż e l i , jakeśmy to okaza l i , Nieufność 
w sobie, Ufność w Bogu, i Ćwiczenie, tak 
nam są potrzebne w tej Walce, nadewszy- 
stko jest nam potrzebną M odlitwa; która 
jest ona czwartą rzeczą i bronią z góry 
zapowiedzianą, a przez k tó r ą , nietylko 
tamte trzy rzeczy, lecz wszelkie dobro od 
Pana Boga otrzymać możemy.

u *



Albowiem modlitwa jes t  narzędziem do 
otrzymania łask wszelkich, spływających 
na  nasze źródła dobroci Boskiej.

Modlitwą, jeżeli dobrze modlić się bę- j 
dziesz, podasz broń samemu Bogu, by za 
cię walczył i zwyciężał.

Ażeby dobrze się modlić, potrzeba nawy­
knąć, a przynajmniej s tarać się o nawy- 
knienie do następnych rzeczy.

Naprzód. Potrzeba ażeby zawsze^ żyło 
w tobie prawdziwe pożądanie służenia we 
wszystkiem Bogu, w sposób jaki mu się 
najlepiej podoba.

Dla zapalenia w sobie tego pożądania, 
u wąż dobrze:

Że Bóg dla przenajprzedziwniejszych przy­
miotów dobroci, wielkości, mądrości,  pię­
knośc i,  i innych nieskończonych doskona­
ło śc i ,  je s t  p rzenajgodniejszym , ażeby mu 
służyć, i cześć mu oddawać.

Że Bóg, dla usłużenia tobie, przez lat 
trzydzieści trzy cierpiał i p ra c o w a ł ; i że 
smrodliwe, i złością grzechu za tru te  rany 
twoje zleczył i uzdrowił, nie oliwą, winem, 
i szarpiami z p łó tn a , ale przenajdroższą 
krwią sw oją ,  i przenajczystszem ciałem 
swojem, poszarpanem b iczam i,  cierniem 
i gwoździami.



165

I pomyśl, że służenie Bogu je s t  rzeczą 
najważniejszą; bo nas czyni panami nas 
samych, zwycięzcami szatana,  i synami 
samego Boga.

Powtóre. Potrzeba ażebyś miał żywą 
wiarę i ufność, że Bóg chce ci dać to 
wszystko, czego ci potrzeba dla służenia 
jemu, i dla dobra twego.

Ta święta ufność jest naczyniem, które 
miłosierdzie Boże napełnia skarbami łask 
swoich; które to naczynie, im będzie głę­
bsze i szersze, z tym obfitszym plonem 
wróci modlitwa do naszego łona.

I jakżeby, niezmienny i Wszechmocny 
Pan i Bóg nasz,  nie miał nas uczynić 
uczestnikami darów swoich, gdy sam roz­
kazał, byśmy go o nie prosili? i gdy nam 
przyrzekł dać nawet Ducha swojego, byle­
byśmy z wiarą i wytrwałością o to się do­
pominali?

Potrzecie. Potrzeba abyś przystępował 
do modlitwy z intencyą szukania jedynie 
woli Bożej, nie zaś twojej, tak w samem 
proszeniu, jak  i w otrzymaniu tego, o co 
prosisz; to jest,  ażebyś dla tego zabierał 
się do modlitwy, że Bóg chce tego, i aże­
byś o tyle tylko pragnął być wysłucha­
nym, o ile m u się to podoba. Jednem
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słowem, intencyą twoją ma być zlanie się 
woli twojej z wolą Bożą, nie zaś skłonie­
nie woli Bożej do twojej.

Albowiem wola twoja będąc zarażona 
i zepsuta miłością w łasną ,  bardzo często 
b łą d z i , i ani nie wie nawet o co p ro s i ; 
wola zaś Boża, zawsze jes t  złączona z nie­
wypowiedzianą dobrocią jego, i nigdy omy­
lić się nie może. A przeto, je s t  prawidłem, 
i królową wszelkiej innej w o l i ; i zasługuje 
na to, i chće tego, aby wszelka wola szła 
za nią, i była jej posłuszną.

I  dlatego, mamy zawsze prosić o rze­
czy zgodne z wolą Bożą. A gdy wątpisz, 
czy rzecz o którą chcesz prosić jest taką, 
masz o nią prosić pod tym warunkiem, 
że chcesz jej,  jeżeli Bóg chce abyś ją  po­
siadał.

Co się zaś tyczy tych rzeczy, o których 
wiesz pewnie że się Bogu podobają, jakie- 
mi są cnoty, proś o nie raczej dla zado­
wolenia i dla służby jego, aniżeli dla ja- 
kiegobądź innego końca ,  lub względu, 
chociażby duchownego.

Poczwarte. Potrzeba abyś szedł na mo­
dlitwę przybrany w uczynki odpowiadające 
p rośbom ; i ażebyś po modlitwie daleko 
więcej pracował nad tera, by się stać zdol-
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nym do przyjęcia ła s k i , i cnoty, o k tó rą  
prosisz.

Albowiem, z ćwiczeniem modlitwy, tak  
ma być złączone ćwiczenie się w zwycię­
żaniu nas sam ych , że jedno za drugiem , 
jakoby w kółko, iść winno ; inaczej bowiem, 
proźba o cnotę, bez pracy nad jej naby­
ciem, byłaby raczej kuszeniem  Boga, ani­
żeli modlitwą.

Popiąte. P o trzeba  ażeby prośbę naszą 
poprzedzało zwykle dziękczynienie za o trzy­
mane dobrodziejstw a Boże. Co możesz czy­
nić w ten  lub podobny sp o só b : „O Panie 
i Boże m ó j! któryś z nieprzebranej do­
broci Twojej stw orzył m ię i odkupił, i ty ­
łeś już razy, których nik t zliczyć nie m o­
że, z ręku nieprzyjaciół moich wyrwał i wy­
bawił, wesprzyj mię i te raz , a nie odm a­
wiaj mi łaski o k tórą Cię b łagam , chociaż 
nigdym Ci nie by ł posłusznym , a niewdzię­
cznym zawsze.44

A jeżeli prosisz o jaką szczególną cnotę, 
a masz pod ręką jaką przeciwność p o słu ­
żyć m ogącą do ćwiczenia się w tej cnocie, 
nie omieszkaj podziękować Bogu za tak  
dobrą sposobność, k tóra je s t  także niem a- 
łem dobrodziejstwem  jego.
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Poszóste. Ponieważ m odlitw a całą moc 
i potęgę do nakłonienia Boga ku prośbom 
naszym  czerpie z jego w łasnej dobroci 1 
i m iło s ie rd z ia , z zasług żywota i śmierci i  
jednorodzonego Syna jego, i z obietnicy, I 
ja k ą  nam  uczynił, że nas wysłucha; przeto 
każdą m odlitw ę tw oją m asz kończyć na- 
stępnem i w estchnieniam i, albo jednem  z nich: 
„Udziel m i tej ła sk i, o Boże m ój! dla 
nieskończonej dobroci i m iłosierdzia Two­
jego . “ — „Niechaj zasługi Syna Twego 
najm ilszego zjednają mi tę  łaskę, o którą 
Cię b łag am ."  —  W spom nij, o Panie, na 
obietnice T w o je , a wejrzyj na potrzeby 
i na prośby m o je .“

Możesz także prosić Boga o łask i ci po­
trzebne przez zasługi N ajśw iętszej Panny, 
i innych Św iętych, bo wiele "mogą u Bo­
g a , i w  wielkiem są u niego uczczeniu, 
iż w tern życiu oddawali cześć należną Bo­
skiem u M ajestatow i jego.

Posiódm e. Potrzeba ażebyś w m odlitw ie 
twojej by ł zawsze w y trw a ły m ; bo pokorna 
wytrw ałość zwycięża Niezwyciężonego. A je ­
żeli natarczyw ość i uprzykrzanie się wdowy 
ewangielicznej zniewoliły ku jej prośbom  
sędziego pełnego wszelkiej złości (Ł u k .: 
X V III.) jakżeby nie miały skłonić ku bła-
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ganiona naszym, Tego, k tóry  je s t  pełno­
ścią wszelkiego dobra.

A przeto, chociażby po m odlitw ie two­
jej Bóg się ociągał z przyjściem  swojem, 
i z wysłuchaniem  ciebie, chociażby naw et 
zdawał się być ci przeciwnym, ty  wszakże 
nie ustawaj m odlić się ze s ta łą  i żywą 
w pomoc jego ufnością; bo nigdy w nim 
nie zabraknie, owszem przeobficie i w nie­
zmierzonej m ierze znajduje się to wszy­
stko, co do udzielania nam łask  jego może 
być potrzebnem .

A więc, je śli ze swej strony nie stawisz 
przeszkody, bądź pewnym, że zawsze otrzy­
masz to wszystko o co prosić będziesz, 
lub co innego, a pożyteczniejszego; albo 
też jedno i drugie razem .

A im więcej by ci się zdawało, że Bóg 
odrzuca tw ą proźbę, tem  głębiej upokarzaj 
się w oczach własnych, i w spom inając na 
przewinienia twoje, z m yślą utkw ioną w m i­
łosierdziu Bożem, wzmagaj coraz bardziej 
ufność w nim  tw o ję ; k tó ra , jeźli ją  żywą 
i niewzruszoną zachowasz, im więcej wy­
trzyma w a lk i, tem  m ilszą będzie P anu  
Bogu twem u.

Nakoniec, zawsze dziękuj Bogu, wyzna­
waj ąc go dobrym , m ądrym , i m iłości peł-
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nym, równie wtedy gdy ci odmówi jakiej 
rzeczy, jak wtedy gdy się zupełnie do pro- 
źby twej sk ło n i ; i, w każdym razie tiwaj 
wesoło w pokornem poddaniu się Opa­
trzności jego.

R O Z D Z IA Ł  X LV .
O modlitwie myślnej.

Modlitwa m yślna jest wzniesieniem my­
śli do B o g a ,  z wyraźną lub domniemaną j 
prośba o rzecz pożądana.

W yraźna  prośba je s t  wtedy, kiedy sio- j 
wem myśli naszej prosimy o łaskę, w ten
lub podobny sposób : . .

„O Panie i Boże m ó j ! udziel mi tej l a ­
ski dla chwały Twojej."

Albo t a k :  , , ™
, 0  Boże mój, wierzę że sm podoba l o ­

b i e , i że je s t  z chwałą T w o ją ,  bym Cię | 
b łagał o te ła s k ę ,  i bym ją  o trzym ał:  i 
niechże więc to Boskie upodobanie Iwoje j 
spełni sie już we mnie." _

A gdy" nieprzyjaciel twój przeciw tobie i
walczy, módl się w ten sposób :

-Pośpiesz się, Panie, ku ratunkowi mo- ( 
jemu, by mię "nie przemógł nieprzyjaciel :
mój."
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Albo ta k :
„O Boże mój, ucieczko moja, siło du ­

szy mojej, wesprzyj mie prędko, abym nie

UPa d ł -“ • ^ , 4.I dopóki trwa walka, ty się módl w ten 
sposób, zawsze się mężnie opierając w al­
czącym na ciebie.

A gdy się zmniejszy natarczywość walki, 
wtedy, " stawiać się myślą przed Bogiem, 
okaż mu nieprzyjaciela który pa cię wal­
czył ; a wyznając niemoc twoje do opar­
cia sie jemu, zaw oła j:

„Oto, Panie i Boże m ó j ,  ja  stworzenie 
Twoje, i dzieło rąk  dobroci Twojej, odku­
pione własną krwią Twoją : a oto nieprzy­
jaciel T w ó j ," co usiłuje wydrzeć mię To­
bie, i pożreć. Do Ciebie się, Boże mój, 
uciekam ; w Tobie jednym pokładam na­
dzieję, boś jest wszechmocny i dobry, a wi­
dzisz niemoc m o je ,  i gotowość poddania 
się dobrowolnie nieprzyjacielowi naszemu, 
jeśli mię nie wesprzesz. W spomóż mię 
więc, ach wspomóż, o nadziejo moja, o j e ­
dyna duszy mojej siło !

Domniemana prośba jest wtedy, kiedy 
wznosimy myśl naszą do B o g a , w celu 
otrzymania łaski jakiej, nic nie mówiąc, 
lecz tylko wskazując mu potrzebę naszą.



Jak np. gdy wznoszę myśl moją do Bo­
ga, i tam w obecności Jego uznaje się 
nieudolnym do oparcia się złemu, 'i do 
uczynienia czegobądź dobrego; a zapa­
liwszy się żądzą służenia Bogu, pokornie 
i z wiarą wyglądając wspomożenia jego, 
patrzę i patrzę na mojego Pana.

Takie pokorne uznanie, zapalone taką 
żądzą, i taką wobec Boga ożywione wiara, 
jest modlitwą proszącą w sposób domnie­
many^ o to czego nam potrzeba; a im to 
uznanie  ̂będzie pełniejszem i szczerszem, 
a to pożądanie gorętszem, i ta wiara ży­
wszą, tern prośba" nasza będzie skute­
czniejszą.

Jest  jeszcze inny rodzaj modlitwy do­
mniemanej, krótszej; która sie czyni pro- 
stem wejrzeniem na Boga, \  tą myślą, 
aby nas wspomógł. A to wejrzenie nie jest 
czem innem, jak cichem przypomnieniem 
Bogu potrzeby naszej, i prośbą o łaskę* 
o którą niedawno jużeśmy prosili.

Potrzeba ci się dobrze nauczyó tego spo­
sobu modlitwy, 'i z nim sie oswoić; bo, 
jak sam doświadczysz, jest "bronią, której 
ŵ  każdym czasie i miejscu łatwo nam 
uzyć, a która jest dzielniejszą i skute­
czniejszą, niźli to wyrazić mogę".



R O Z D Z IA Ł  X LVI.

0  sposobie modlenia się przez rozm yślanie.

Chcąc modlić się nieco dłużej, naprzy- 
kład przez pół godziny, przez godzinę, 
albo i więcej, do modlitwy przydaj rozmy­
ślanie o życiu i o męce Pana naszego J e ­
zusa Chrystusa, stosując zawsze jego uczyn­
ki,  do cnoty, której nabyć pragniesz.

1 ta k :  jeźli pragniesz otrzymaó od Boga 
cnotę cierpliwości, weź naprzykład do 
rozmyślania niektóre szczegóły tajemnicy 
biczowania P ana  J e z u s a ;

N aprzód: Jak  po rozkazie wydanym
przez P i ła t a ,  Chrystus P a n ,  wśród wrza­
sku i naigrawania ludu, wleczony był przez 
katów na miejsce przeznaczone na to b i­
czowanie.

P o w tó re : Ja k  go z gwałtowną wście­
kłością z szat odzierano, i obnażano prze- 
najczystsze ciało jego.

Potrzecie : J a k  niewinne ręce jego twar- 
demi powrozami ściągano i do s łupa wią­
zano.

P oczw arte : J a k  z ciała jego przenaj­
świętszego, srogiemi biczami zranionego,
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i rozdartego, Boska krew jego strum ie­
niami aż do ziemi spływała.

P o p ią te : Jak  bicze po biczach na rany 
Jezusowe ciągle spadając, coraz je bardziej 
rozdzierały i ją trzyły.

Tak, w celu nabycia cnoty cierpliwości, 
obrawszy sobie do rozmyślania te lub inne 
szczegóły, przyłóż naprzód zmysły twoje, 
byś poczuł, jak  będziesz mógł najżywiej, 
gorzką m ę k ę ,  i boleśó okru tną ,  którą 
w każdej cząstce przenajświętszego ciała 
swojego, i w całem ciede swojem poniósł 
Pan twój najmilszy.

Potem, przejdź do duszy jego przenaj­
świętszej, przenikając, ile możności,  cier­
pliwość i słodycz, z ja k ą  znosił boleści 
tak wielkie, a jednak  niedostateczne do 
nasycenia jego ustawicznej żądzy cierpie­
nia dla chwały Ojca, i dla naszego dobra, 
coraz większych boleści , coraz okrutniej­
szej męki.

W patru j się następnie, jak  żywo p ra ­
gnie, abyś i ty chętnie znosił cierpienie 
twoje; i patrz, jak obróciwszy się do Ojca 
swojego, prosi go za tobą, by ci raczył 
udzielić łaski cierpliwego dźwigania Krzy­
ż a ;  który cię w onej chwili krzyżuje, tu ­
dzież wszelkich innych.
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Ty więc, skłoniwszy po wielekroć wolę 
twoją do chętnego znoszenia wszelkich 
cień z wszelką cierpliwością, wznieś myśl 
do Ojca Przedw iecznego: a przedewszy- 
stkiem dzięki mu złożywszy, iż z samej 
miłości swej ku tobie posłał na świat je -  
dnorodzonego Syna swojego; by wycierpiał 
za ciebie tak okrutne męki, i by do niego 
modlił się za tobą, b łagaj go o cnotę cier­
pliwości , w moc zasług i modlitw tegoż 
Syna jego.

R O Z D Z I A Ł  X L V II .

O innym  sposobie m odlenia się przez  
rozm yślanie.

Możesz jeszcze innym sposobem modlić 
się, i rozmyślać. Rozważywszy dobrze cier­
pienia P ana  naszego Jezusa  Chrystusa, 
i wejrzawszy myślą na pożądanie z jakiem 
je ponosił ,  od rozmyślania nad wielkością 
tych cierpień, i tej cierpliwości jego, przejdź 
do rozmyślania dwóch innych rzeczy, któ- 
remi s ą :

Naprzód. Zasługa Chrystusa Paua.
Powtóre. Upodobanie i chwała Ojca 

Przedwiecznego, płynąca z doskonałego po-



słuszeństw a Syna jego, tak za nas srodze 
um ęczonego.

K tóre to dwie rzeczy ofiarując Ojcu 
Przedw iecznem u, przez ich w artość i moc 
nieskończoną, b łagać będziesz o łaskę k tó ­
rej pożądasz.

A to czynić możesz, nie tylko przy ka­
żdej tajem nicy Męki P a ń sk ie j, lecz i przy 
każdym  osobnym  akcie, bądź wewnętrznym, 
bądź zewnętrznym , spełnionym  przez Chry­
stusa  P an a  w każdej tajem nicy.

R O Z D Z I A Ł  X L V II I .

O sposobie modlenia się przez przyczynę 
Najświętszej Panny.

Oprócz powyższych, je s t  jeszcze sposób 
rozm yślania i m odlenia się, przez przy­
czynę M aryi Panny, zwracając m yśl naszą 
naprzód do Boga przedwiecznego, nastę­
pn ie do Jezusa  najsłodszego, nakoniec do 
sam ejże najchw alebniejszej M atki jego.

Zwróciwszy się do Boga, rozważaj dwie 
rzeczy.

Naprzód. U podobanie, które Bóg czerpał 
odwiecznie sam  w sobie, patrząc na Ma- 
ryę, nim ją  wyprowadził z nicestw a.
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Powtóre. Cnoty i sprawy sam ejże M a- 
ryi, gdy już  na św iat w ydaną została.

Upodobanie to  Boże rozm yślaj w ten  
sposób. W znieś się m yślą po nad wszelki 
czas, i po nad wszelkie stworzenie ; a w szedł­
szy w sam ą m yśl Boża, rozważaj te nie­
wymowne uciechy, jakie Bóg czerpał sam 
w sobie, m yśląc o Najśw iętszej P ann ie 
M aryi; a wśród tych uciech i radości B o­
żych znajdując B oga sam ego, w moc tych  
radości proś go bezpiecznie o łaskę i siłę 
potrzebną do zniszczenia nieprzyjaciół tw o­
ich, szczególniej zaś tego, z k tórym  teraz  
walczysz.

Przechodząc potem  do rozw ażania ty lu  
i tak osobliwych cnót i spraw  Najświętszej 
Panny, i ofiarując je Bogu, już to  w szyst­
kie razem, już to pojedynczo, w moc tej 
ofiary polecaj się nieskończonej dobroci 
jego w każdej twej potrzebie.

Potem  do Syna je j, m yśl tw ą obracając, 
przypominaj m u , ten  panieński żywot, 
który przez aziewięó miesięcy go n o sił; to 

i poszanowanie, z jakiem  po urodzeniu  jego 
Dziewica M atka cześó mu oddaw ała, uzna- 

l jąc go prawdziwym  człowiekiem , i p ra ­
wdziwym Bogiem, Synem i Stwórcą swoim. 
Przypominaj m u one oczy m iłosierne, które

Walka duchowna. 12



sie w niego tak ubożuchnego ciągle wpa­
try w ały ; one ręce, co go przytulały ; one 
usta, co go całowały; one błogosławione 
piersi, które go k a r m i ł y i  niezliczone 
znoje i niepokoje, w życiu i śmierci, dla 
niego podjete. A w moc tych wszystkich 
wspomnień; najsłodziej zmusisz Boskiego
jej Syna, by w proźbach twoich wysłu­
chać cie raczył. . , .

N akoniee, do samej juz Najświętszej 
Panny się obracając, przypom inaj jej, ze 
przedwieczna opatrzność i dobroć, wybra 
ja  na m atkę łask i i m iłosierdzia, i na orę­
downiczkę naszą. I  że d latego, po s in  
jej błogosław ionym , nie m am y bezpiecz­
niejszej i skuteczniejszej ucieczki, jak

Przy tern, przypomnij jej tę o niej na­
pisana, a tylu cudami stwierdzoną prawdę, 
że nie masz nikogo, coby ją  z W1̂ J ^  
wzywał, a nie był przez mą miłosiernie

WyS y p o m ^ ' jej nakoniec cierpienia, które 
Svn jej jedyny podjął dla zbawienia na- 
szego; i błagaj ją, by ci u niego łask 
tę zjednała, iżby, dla chwały > ” P?dob“ ’ 
jego, cierpienia te wydały w tobie 
pożądany, dla którego cierpiał.
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ROZDZIAŁ XLIX.

O niektórych uwagach, skłaniających nas do 
uciekania się z w iarą i ufnością do Najświęt­

szej Panny.

Chcąc z w iarą i ufnością uciekać się 
do Najświętszej Panny  w każdej potrzebie 
twojej; rozważ dobrze następne uwagi.

Naprzód. W iadom o z doświadczenia, że 
wszelkie naczynie, które zawierało w so­
bie piżmo, lub jak i drogi olejek, choć już 
go w sobie nie m a, zachowuje w sobie 
coś z zapachu jego ; a to tern więcej, im 
je dłużej w sobie zaw ierało; a jeszcze da­
leko więcej, jeźli go cokolwiek w sobie 
zatrzym ało; a jednak  piżm o, równie jak  
każdy olejek, m a moc ograniczoną, i skoń­
czoną. Podobnież, to co stoi przy wielkim 
ogniu, zachowuje ciepło przez czas długi, 
choćby już od ognia było odstawione.

A gdy to je s t  praw dą, o ! jakim że ogniem 
miłości, jakim że uczuciem m iłosierdzia 
i litości, m uszą być rozgrzane i n ap e ł­
nione w nętrzności N ajświętszej Panny M a­
ryi, k tóra w panieńskim  żywocie swoim, 
nosiła przez miesięcy dziewięć, a w sercu

12*
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i m iłości swojej ciągle nosi Syna Bożego, 
będącego sam ą m iłością, m iłosierdziem  
i litością, nie już  mocy skończonej i ogra­
niczonej," lecz nieskończonej i bez żadnych 
granic? A jako ten , co się zbliży do wiel­
kiego ognia, nie może nie zachwycić z cie­
p ła  je g o : tak  też, i daleko bardziej, wszelki 
w potrzebie będący, co z pokorą i wiarą 
przystąp i do ognia m iło śc i, m iłosierdzia 
i litości, zawsze gorejącego w sercu Maryi 
P anny , nabierze zeń pomocy, darów, 
i łask  najprzedniejszych; a to tern obfi­
ciej, im  częściej, i z większą wiarą i uf­
nością, do tego ognia przychodzić będzie.

Pow tóre. Żadne stworzenie nigdy nie 
kochało tyle Jezusa C hrystusa, ani się 
ty le zgadzało z wolą jego, ile przenajśw ię­
tsza  M atka jego.

Jeże li więc tenże Syn Boży, cały swój 
żywot, i całego siebie wydawszy na po­
trzeby nas grzesznych, dał nam  nakoniec 
za M atkę i Orędowniczkę naszą, własną 
M atkę swoje, ażeby nam  by ła zawsze wspo­
możeniem , i, po nim , narzędziem  zbawie­
n ia ; jakżeby ta  M atka, i Orędowniczka 
nasza, m ogła nas opuścić, i sprzeciwić 
się woli Boskiego Syna sw ojego?

Uciekaj się więc w każdej potrzebie
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twojej, z ufnością wielką, do Najświętszej 
Boga Rodzicy D ziew icy / albowiem bogatą 
i błogosław ioną je s t ufność w M aryi, 
a ucieczka do niej bezpieczną; bo ta  M atka 
łaski i M iłosierdzia, łask  i zm iłow ań B o­
żych rodzić nie przestaje.

R O Z D Z IA Ł  L.

0  sposobie rozm yślania , i  m odlenia sic, przez
p r z y c z y n ę  A niołów  i Św iętych Pańskich.

Chcąc pozyskać przychylność Aniołów
1 Świętych pańskich, i zjednać sobie ich 
pomoc, możesz to c z y n i ć  w dwojaki sposób.

N aprzód. Abyś podniósłszy m yśl twoje 
do Ojca Przedwiecznego, ofiarował m u tę 
miłość i chwałę, jaką  go otacza cały dwór 
Niebieski, i te prace i cierpienia, jakie 
dla m iłości jego Święci Pańscy ponieśli na 
z iem i; i abyś w moc tego wszystkiego, 
b łagał Boskiego M ajestatu  j e g o , o to 
wszystko, czego ci potrzeba.

Pow tóre. Abyś się uciekał do onych 
Duchów chw alebnych, jako  do tych, które 
pragną nie tylko naszej doskonałości, ale 
nawet naszego nad nich w yniesienia; 
i abyś ich prosił o pomoc do zwyciężenia
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wszystkich wad twoich, i do zwalczenia 
wszystkich nieprzyjaciół twoich , tudzież
0 obronę na godzinę śmierci.

Niekiedy zaś, rozm yślając nad mnóstwem 
łask  osobliwszych, jakiem i Stw órca naj­
wyższy obdarzyć ich raczy ł, wzbudzaj 
w sobie względem nich uczucie żywej m i­
łości, i raduj się z nimi z onych skarbów 
do nich należących, jak  gdyby były w ła­
snością twoją.

Owszem, ciesz się, jeźli możesz, że nie 
ty, lecz oni posiedli te  dary ; bo taka 
by ła wola B oża: za co niechaj mu będzie 
chw ała i dziękowanie.

Ażeby to ćwiczenie szło ci porządniej
1 ła tw iej, możesz rozdzielić Zastępy b ło­
gosławionych, w edług dni tygodnia, w spo­
sób następu jący :

N a N iedzielę, weźmiesz dziewięć Chó­
rów Anielskich.

Na Poniedziałek, Ś. Ja n a  Chrzciciela.
N a W torek , P atriarchów  i Proroków .
N a Środę, Apostołów.
Na Czwmrtek, Męczenników.
Na P iątek , B iskupów i innych Świętych.
N a Sobotę, Święte P anny, i inne Święte.
Ale każdego dnia, uciekaj się często" do 

N ajświętszej P anny  M aryi, Królowej w szyst-
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kich Świętych, do twojego Anioła Stróża, 
do Ś. Michała Archanioła, i do wszyst­
kich Świętych Patronów twoich.

I codzień, proś Najświętszą Pannę Ma- 
rve, i Syna jej najmilszego, i Ojca N ie­
bieskiego, aby najłaskawiej, za głównego 
Patrona i Opiekuna, raczyli dać tobie 
Ś. Józefa Oblubieńca Matki Boskiej; i co­
dzień proś go z ufnością, by cię pod swoje 
opieke wziąć raczył. , , ,

Wieleby powiedzieć można o tym tan; 
chwalebnym Świętym, i o mnóstwie łask 
które za przyczyną jego otrzymali ci 
wszyscy, co go czcili, i do mego się ucie­
kali nie tylko w potrzebach duchownych, 
ale i w doczesnych, a mianowicie w po­
trzebie nauczenia się sposobu dobrej m o­
dlitwy i rozmyślania.

A jeżeli Bóg, względami swemi darzy 
innych Świętych, za to, że żyjąc między 
nami oddawali mu cześć i posłuszeństwo;
0 jakże wysoko cenić, i jak prędko wy­
słuchiwać musi tego najpokorniejszego,
1 najszczęśliwszego Świętego, którego je ­
szcze na tej ziemi tak wywyższył, ze sam 
raczył mu się poddać, i jako Ojcu mu 
służyć, i być mu posłusznym!
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ROZD ZIA Ł LI.

O rozmyślaniu nad męką Chrystusową, w celu 
wzbudzenia w sobie różnych świętych uczuć.

To co o Męce Pańskiej wyżej powie- 
działem , służy do m odlitw y i rozm yślania 
w sposób b łag a jący ; tu  zaś przydam , jak 
Pizez rozm yślanie nad tymże przedm iotem , 
rozm aite święte uczucia wzbudzać w sobie 
m am y.

^Weźmy, naprzykład, rozm yślanie nad 
tajem nicą Ukrzyżowania. W  tajem nicy tej 
możesz między innem i, rozważać następu­
jące  szczegóły:

N a p iz ó d : Ja k  po obnażeniu Chrystusa 
P ana na górze K a lw a ry i, gdzie wściekłe 
k a ty . zdzierały najgw ałtow niej szaty  jego,
0 dzieralo się także najboleśniej p rzenaj­
świętsze ciało jego, ranam i biczowania do 
tych szat przyw rzałe.

. P o w tó re : j a k  m u zrywano koronę cier­
niow ą, i jak  mu ją  na nowo wtłaezano,
1 nowemi ztąd ranam i św ięta głowę jego 
najokru tn iej rozdzierano.

P o trzec ie : Jak  go do K rzyża m łotem  
i gwoździami srodze przybijano.



P oczw arte : Jak  święte ręce i nogi jego, 
ażeby dojść m ogły  do dziur na to  przybi­
janie zgotowanych, tak  gw ałtownie rozcią­
gano i targano , że wszystkie się kości jego 
z miejsc swych poruszyły, i że je w szyst­
kie policzyć możno.

P o p ią te : Jak  C hrystus P a n , gdy na 
twardym Krzyżu już  wisiał, nie m iał in ­
nej podpory jak  gw oździe; i jak  wtedy 
ciało jego, ciężarem swoim na dół spada­
jące, w najboleśniejszy sposób ją trzy ło  
i rozszerzało przenajśw iętsze rany jego.

Temi lub innem i szczegółam i ukrzyżo- 
i w ania, chcąc rozbudzić w sobie uczucie
| miłości, staraj się, przez ich rozm yślanie,

poznawać coraz bardziej nieskończoną do­
broć Bożą, i m iłość jego ku to b ie , dla 
której za ciebie tak  c ie rp ia ł; a w m iarę 
jak ta  znajom ość wzrastać w tobie będzie, 
wzrastać też będzie i m iłość.

Z tego sam ego rozm yślania dobroci i m i­
łości n ieskończonej, którą ci Bóg twój 
okazał, łatw o też wyciągniesz skruchę i żal, 

i żeś tyle razy, i tak niewdzięcznie obraził
Boga twojego, który, dla niepraw ości two­
ich, ty lu  sposobam i był męczony i znie­
ważany.

Chcąc wzbudzić w sobie nadzieję, uważ,
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iż C hrystus Pan , w łaśnie dla tego takie 
p od ją ł m ęk i, ażeby zgładził wszystkie 
grzechy św iata, ażeby cię wyzwolił z sideł 
sza tań sk ich , i z w łasnych win twoich 
ażeby u b łag a ł tobie Ojca przedwiecznego, 
i aby cię ośm ielił do uciekania się do niego, 
w każdej potrzebie tw ojej, z ufnością 
wielką.

Toż samo rozm yślanie wzbudzi w tobie I 
wesele i radość, skoro po rozw ażeniu cier­
p ień C hrystusow ych , przejdziesz do roz­
ważania ich sk u tk ó w ; to jest, że przez nie i 
grzechy św iata zg ładził, Ojca gniew prze­
b ła g a ł, książęcia ciemności zwalczył, I 
śm ierć zwyciężył, trony Anielskie zaludnił.

W esel się także, ze w zględu na radość, 
jakiej ztąd doznała T rójca Przenajśw iętsza, 
N ajśw iętsza P anna M arya, i cały Kościół 
tryum fujący i walczący.

D la wzbudzenia zaś w sobie nienawiści ; 
w łasnych grzechów twoich, wszystkie szcze- i 
góły Męki Pańskiej tak  stosuj do tego ; 
c e lu , jak  gdyby C hrystus P an  jedynie ; 
na to był cierpiał, aby cię doprow adził do 
znienawidzenia złych skłonności twoich, ? 
a mianowicie te j, k tóra w tobie najbar­
dziej panuje, i najbardziej się nie podoba 
Boskiej dobroci jego.



Dla podniesienia się do najwyższego po ­
dziwiania, nw aż , czy może być co dziw­
niejszego jak  t o , na co patrzym w Męce 
Chrystusowej. Tam  Stwórca świata i dawca 
żywota, przez własne stworzenia na śmierć 
jest skazany; tam  Najwyższy Majestat, 
uniżony i zd e p ta n y ; tam  Sdrawiedliwość 
sama, po tęp iona;  tam  piękność Boża, 
wzgardzona; tam  miłość Ojca niebieskiego, 
znienawidzona; tam  Światłość przedwieczna 
i nieprzystępna, w moc ciemności p o d a n a ; 
tam sama chwała, nazwana wzgardą i po­
śmiewiskiem rodu ludzkiego, a szczęśliwość 
nieskończona, pogrążona w ostatniej nędzy.

Dla spółbolenia nakoniec z Jezusem  bo­
lejącym, od rozmyślania zewnętrznych cier­
pień jego, przejdź do rozmyślania niezrów­
nanie większych, wewnętrznie go um ęcza­
jących. A jeżeli cię tam te  boleścią przejęły 
jakżeby od tych serce twe, z żałości i b o ­
leści, rozpaść się nie miało.

Dusza Chrystusow a, widziała zawsze 
istność Bożą, jako ją  teraz widzi w Nie- 
biesiech; znała ją  godną, nad wszelki wy­
raz, wszelkiej czci i służby ; i z niewy­
mownej ku niej miłości, p ra g n ę ła ,  by 
wszystkie stworzenia oddawały ją  Bogu ze 
wszystkich sił swoich.
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A widząc przeciwnie, tę  istność Boża, 
m ezliczonemi grzecham i, i najohydniejszemi 
zbrodniam i św iata, najniegodziwiej obrażana 
i znieważaną, dusza Chrystusowa czuła sie 
w onejże chwili przeb itą , jakoby ty lą  mie­
czami ; które tern bardziej ja  rozdzierały, 
im  większą by ła je j m iłośó “i pożądanie, 
by nieskończonem u M ajestatow i Bożemu 
wszyscy cześć oddaw ali, i wszyscy słu­
żyli. _

A jako wielkość onej m iłości, i onego 
pożądania, je s t nad  pojęcie wszystkich, tak 
też n ik t nie je s t  w stanie zrozumieć, jak 
gorzką i ciężką była ztąd boleść wewnętrzna 
C hrystusa P ana ukrzyżowanego.

A n a d to , m iłując niewypowiedzianie 
wszystkich ludzi, w m iarę tej m iłości bo­
la ł niezm iernie nad wszystkiem i ich grze­
cham i, przez które kiedykolwiek od niego 
oderwać się m ieli. A lbow iem , każdym 
grzechem  śm iertelnym  (popełnionem  i po­
pełnić się m ającym  przez wszystkich ludzi, 
którzy kiedykolwiek byli i będą) ilekroć 
kto grzeszy, tylekroć się odłącza od duszy 
Chrystusow ej, z k tó rą  nas m iłość Boża 
łączy.

A to odłączanie się, o tyle je s t  boleś­
niejsze od odłączania1” się członków ciała



o-dy ze swych stawów wychodzą, o ile d u ­
sza, będąca duchem czystym , a od ciała 
doskonalszą i szlachetniejszą, je s t też zdol­
niejszą boleści.

A w tych boleściach nad  stw orzeniam i, 
najdotkliwszą m u by ła boleśó spraw iona 
przez grzechy potęp ieńców , którzy nigdy 
już z Bogiem złączyć się nie mogąc, m u­
szą wiecznie cierpieć niezrównane męki.

A jeżeli se rce , wzruszone boleścią nad 
swoim ukochanym  Jezusem , głębiej się weń 
jeszcze m yślą swą zapuści, znajdzie w nim 
do podzielania boleści zbyt ciężkie, nie 
tylko z powodu grzechów popełnionych, 
lecz i z powodu grzechów, które nigdy po­
pełnione nie będą. Bo nie m asz w ątpliw o­
ści, że jak  przebaczenie za grzechy popeł­
nione, tak  też i uchowanie od grzechów 
niepopełnionych, w yjednał nam  Pan nasz 
Jezus C hrystu s , kosztem  przenąjdroższych 
cierpień swoich.

Nie zabraknie ci nigdy i na innych m y­
ślach , pobudzających cię do spółbolenia 
z bolejącym  tw ym  Ukrzyżowanym.

Bo nie m asz, i nie będzie nigdy, w żad- 
nem rozum nem  stw orzen iu , żadnego cier­
pienia, któregoby Chrystus nie był uczuł 
w sobie.
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W szystkie krzywdy i pokusy, wszystkie 
zniewagi i u tra p ie n ia , wszystkie pokusy 
i um artw ienia, wszystkie sm utki i uciski 
wszystkich ludzi, przejm ow ały boleściami 
swemi duszę Chrystusową, daleko żywiej, 
aniżeli sam ychże cierpiących.

Bo wszystkie cierpienia, wielkie i małe 
duszy i ciała , aż do najm niejszego nawet 
bolu głowy i ukłócia szpilki, w idział do­
sk o n a le ; a ,  dla niezm iernej m iłości swej 
ku nam , chciał je wszystkie spółczuć, i wy­
ryć w sercu sw ojem , najlitościw szy Pan 
nasz Jezus Chrystus.

A gdy zwaliły się na C hrystusa Pana 
boleści Przenajśw iętszej M atki jego, o ! któż 
wypowie jego ztąd  boleści?  Bo co tylko 
cierpiał Chrystus, pod każdym  względem, 
i w każdym  sposobie, cierp iała  to wszystko 
i tak  s a m o , chociaż nie w tym  stopniu, 
wszakże najdotkliw iej, spółcierpiąca z Sy­
nem  swoim, P an ienka Święta.

A te  je j b o le śc i, odnawiały wnętrzne 
rany  błogosław ionego jej Syna, i jakoby 
ty lu  w ogniu m iłości rozpalonem i strza­
łam i, p rzeb ijały  przenajsłodsze serce jego; 
które, przez te wszystkie w spom niane bo­
leści , i przez inne, praw ie nieskończone 
a przed nam i u tajone, rzecby m ożna, iż
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sie stało jakoby m iłośnem  piekłem  dobro­
wolnych c ie rp ień : jak  je , w prostocie swo­
jej, zwykła by ła nazywać pew na pobożna
duszyczka. „ .

Jeżeli dobrze szukać będziesz przyczyny 
wszystkich cierpień ukrzyżowanego P ana 
i Zbawiciela naszego, nie znajdziesz innej,

jaV z t a d h *jasny  w niosek , że prawdziwą 
i główna spółboleścią naszą, i dziękowa­
niem, k tórych się C hrystus Pan dom aga, 
a które m u się od nas nad wszelki wyraz 
należa, je s t ubolewanie nasze, nad obrazą 
i e ^ o j e d y n i e  z m iłości ku niem u, n iena­
widzenie naj wyższa nienaw iścią wszelkich 
grzechów, i m ężna walka przeciwko w szyst­
kim nieprzyjaciołom  jego i wszystkim  złym  
skłonnościom  naszym ; ażebyśm y, wyzuw- 
szv sie ze starego człowieka, i ze w szyst­
kich spraw je g o , przyodziali się w czło­
wieka n o w eg o , cnotam i ewangielicznem i 
zdobiąc duszę naszą.



R O Z D Z IA Ł  LII.

O korzyściach ja k ie  ciągnąć m ożem y z roz­
m yślan ia  nad  Panem  Jezusem Ukrzyżowanym , 

i  o naśladow aniu  cnót jego .

f Pomiędzy wielu korzyściami, które z tego 
świętego rozmyślania ciągnąd powinieneś, 
pierwszą niech będzie: ażebyś nietylko 
żałował za przeszłe twe grzechy, lecz też 
ubolewał nad tern, że żyją w tobie niepo- 
rządne namiętności twoje, które ukrzyżo­
wały Pana twojego.

Diugą-. ażebyś go błagał o przebaczenie 
win twoich, i o łaskę doskonałej nienawi­
ści siebie samego , byś go już nigdy nie 
obrażał lecz owszem, byś go, w nagrodę 
tylu mąk jego za ciebie podjętych, kochał 
juz odtąd nad wszystko, i służył mu do­
skonale; czego bez onej świetej nienawi­
ści dokazad niepodobna.

Trzecią: ażebyś szczerze i skutecznie 
ścigał na śmierd wszelką złą skłonnośd 
twoję, chociażby najmniejszą.

Czwartą: ażebyś całą siła starał sie 
naśladować cnoty Zbawiciela twojego! 
który cierp iał, nie tylko dla odkupienia
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Das pi zez zadosyć uczynienie za niepra­
wości n a sz e , lecz nadto, dla dania nam 
przykładu, byśmy szli za nim, wstępując 
w święte ślady jego.

Oto ‘ sposób rozmyślania, który ci do 
osiagnienia tego celu posłuży.

Jeżeli chcesz np. nabyć cnoty cierpli­
wości, w celu naśladowania Chrystusa 
Pana, rozważaj następne pytania.

Naprzód. Co czym dusza Chrystusa roz­
miłowanego, względem Boga.

Powtóre. Co czyni Bóg, względem du­
szy Chrystusowej.

Potrzecie. Co czyni dusza Chrystusowa, 
względem siebie samej, i względem prze­
najświętszego ciała swojego.

Poczwarte. Co czyni Chrystus, względem 
nas.

Popiąte. Co myśmy powinni czynić, 
względem Chrystusa.

Naprzód więc rozważaj. Jak dusza Chry­
stusowa, cała w Bogu zatopiona, zdumiewa 
się widząc, że ta  nieskończona wielkość, 
przy której wszystkie stworzenia są niczem, 
poddaje się (niewzruszona jednak w chwale 
swojej) ponoszeniu tu  na ziemi najniego- 
dziwszych zniewag za człowieka, od któ­
rego doznała jedynie niewierności i obrazy,

Walka duchowna. 13
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i jak składa za to cześć B o g u , jak mu 
dziękuje, jak się cała jem u ofiaruje.

Powtóre. Zważaj potem , co czyni Bóg 
względem duszy Chrystusowej, jak pragnie 
i jak  ją  pobudza, aby znosiła za nas po­
liczkowanie, oplwanie, bluźnierstw a, bi­
czowanie, cierniem koronowanie i ukrzyżo­
wanie , dając jej poznać, jak  bardzo mu 
się podoba widzieć ją  przepełnioną wszel­
kim rodzajem zniewag i boleści.

Potrzecie. W róć znowu do duszy Chry­
stusowej , i patrz, jak rozumem swoim, 
który je s t światłością sam ą, postrzegając 
wielkość tego upodobania Bożego, a ser­
cem swojem, które jes t ogniem samym, 
nad wszelką miarę miłując M ajestat Boży, 
i dla nieskończonej godności jego, i dla 
niezmiernych względem niego obowiązków 
swoich; jak dusza ta, wezwana od Boga 
do cierpienia dla naszej miłości i przykładu, 
z radością i weselem gotuje się do naj- 
skorszego posłuszeństwa świętej woli jego.

I  któż przeniknąć zdoła do wnętrza 
tych głębokich pragnień duszy tej naj­
czystszej i najmiłośniejszej ? Tam, jakoby 
w labiryncie boleści, szuka zawsze, a zna- 
leść nie może, jakoby chciała, nowych ro­
dzajów i dróg cierpienia. I  dla tego z naj-
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zupełniejszą wolą, cała, wraz z najniewin- 
niejszym ciałem swojem (by z niem co 
chciano uczyniono) oddaje się na wolę 
i na pastwę ludzi niegodziwych i szatanów 
piekielnych.

Poczwarte. Pojrzyj potem na twego 
Jezusa, który spoglądając na ciebie okiem 
miłosierdzia, tak do ciebie m ó w i : „Oto 
synu, gdzie mię przywiodły nieporządne 
żądze twoje, iżeś się im opierać nie chciał. 
Patrz ile cierpię, i jak ochotnie, dla mi­
łości tw ojej,  i dla dania ci przykładu 
prawdziwej cierpliwości. Na te wszystkie 
boleści moje zaklinam cię, s y n u , abyś 
chętnie dźwigał Krzyż ten, i wszelki inny, 
który mi się bardziej upodoba, zdając się 
zupełnie na ręce prześladowców twoich, 
których ci ja  zeszłe (chociażby byli najpo- 
dlejsi i  najokrutniejsi) przeciw sławie two­
jej, i przeciw ciału twojemu. O gdybyś 
wiedział jak mnie tem pocieszysz! Poznać 
to możesz z tych oto ran m o ic h , które 
chciałem przyjąć, jako drogie klejnoty, na 
ozdobienie drogiemi cnotami biednej duszy 
twojej, którą ukochałem nad wszelkie p o ­
jęcie twoje. A jeżelim ja ,  dla ciebie, przy­
szedł aż do tej o s ta tecznośc i , czemuż, 
o miły oblubieńcze mój, nie chcesz przy-

13*
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cierpieć trochę, dla pocieszenia serca mego, j 
i osłodzenia tych r a n ,  które mi zadała | 
niecierpliwość tw oja ,  a która mię więcej , 
holi niźli rany s a m e ? “

Popiąte. Pom yśl po tem , kto jest  ten, 
który tak  mówi do ciebie, i poznasz, że to j  
je s t  sam Król chwały, Chrystus, prawdziwy 
Bóg, i człowiek prawdziwy. Rozważaj wiel­
kość męk i zniewag jego, niegodnych naj- | 
szkaradniejszego zbrodniarza na świecie. 
Wejrzyj na Pana twojego, który-, wśród I 
tylu i tak strasznych katuszy, nie tylko i 
niewzruszony i nad podziw cierpliwy, ale j 
nadto cieszy się niemi, jakoby dniem we- | 
sela swego. A jako od odrobiny wody j 
ogień się rozżarza, tak od przybywających 
męk je g o ,  które dla przeobfitej miłości 
jego były tylko niejako kroplam i, wzma­
gała się rozkosz jego, i żądza cierpienia i 
coraz większych cierpień. Uważ, iż wszystko 
to cierpiał i spełniał Pan twój najłaskaw­
szy, nie z musu, nie dla swojego dobra, 
lecz, jako ci powiedział, dla swej miłości 
ku tobie, i ażebyś, dla podobieństwa z nim, 
ćwiczył się w cnocie cierp liw ości; a prze- i 
nikając do głębi tej względem, ciebie woli 
jego, i tej radości, jaką mu sprawisz ćwi­
cząc się w tej cnocie, czyń akty najgoręt-
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szych pragnień znoszenia, nie tylko cier­
pliwie, ale i z weselem, obecnego Krzyża 
twojego, i wszystkich in n y c h , chociażby 
najcięższych, dla naśladowania Boga two­
j e g o / i  dla większej pociechy jego.

A stawiać przed oczy dnszy twojej 
wszystkie zniewagi i gorzkości, które Chry­
stus Pan wycierpiał za ciebie, i stałość 
jego, i cierpliwość jego, zawstydź się, j e ­
żeli myślisz, że masz choć cień cierpliwo­
ści, i że twoje cierpienia i poniżenia coś 
znaczą. I bój się, i drżyj, by najmniejsza 
nawet myśl niechętnego cierpienia dla mi­
łości Pana tw o je g o , nie posta ła  ani na 
chwilę w sercu twojem.

Ten P an  ukrzyżowany, jest  Księgą, którą 
ci do czytania p o d a ję ; tam  znajdziesz 
prawdziwy obraz cnót wszystkich. Bo bę­
dąc Księgą Żywota, nie tylko słowami 
oświeca umysł, lecz nadto żywym przykła­
dem zapala wole. Pełen  je s t  książek świat 
cały, a jednak, wszystkie razem, nie zdo­
łają tak doskonale nauczyć sposobu naby­
wania cnót wszystkich, jak wpatrywanie się 
w Boga ukrzyżowanego.

I  w ied z , że ci co trawią mnogie go­
dziny na opłakiwaniu męki Pańskiej, i roz­
pamiętywaniu cierpliwości jego, a  potem



198

za najm niejszą przeciwnością tak  są nie­
cierpliwi, jak  gdyby się wcale czego in­
nego w tem rozm yślaniu byli nauczyli, 
podobni są do onych żołnierzy, co pod 
n am io tam i, przed bitwą, obiecują wielkie 
izeczy, a za ukazaniem  się nieprzyjaciela, 
rzuciwszy broń pierzchają. A cóż może 
byc głupszego i nędzniejszego, jak patrzeć, 
.jakoby w jasnem  zw ierciedle, na cnoty 
Chrystusowe, kochać je , i podziwiać, a po­
tem  zapom inać o nich zupełnie, i wcale 
ich nie cenić, skoro się nadarzy sposo­
bność ich naśladow ania.

R O Z D Z I A Ł  LIII .

O Najświętszym Sakramencie.

D otąd , ja k  to widziałeś, uzbroiłem  cię 
we cztery bronie, potrzebne do zwycięża­
nia nieprzyjaciół twoich, i dałem  ci n ie­
m ało przestróg, tyczących się dobrego 
onych użycia ; jeszcze je s t broń jedna, 
k tórą ci m am  podać, a ta  jest N ajświętszy 
Sakram ent. Ł Ł

. A- jako  ten S akram ent je s t  nad w szyst­
kie Sakram enty, tak i ta  broń p ia ta  je s t 
nad wszystkie bronie.
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Cztere powyższe bronie biorą moc 
kdzielnośó z zasług Chrystusowych, i z ła -  
eis, którą nam wysłużyła najdroższa Krew 
Kgo: lecz ta  piąta broń, jest samąż tą 
i rwia Przenajświętszą, z Ciałem, z D u­
szą, i z Bóstwem Chrystusa Pana.

Tamtych broni używając , walczymy 
przeciw nieprzyjaciołom mocą Chrystusową; 
tą zaś bronią walcząc, walczymy przeciw 
mm razem z Chrystusem, i Chrystus wal­
czy wraz z nami. Albowiem, kto pożywa 
Ciało Chrystusowe, i pije Krew jego, 
mieszka w Chrystusie, a Chrystus w nim.

A ponieważ, w dwojaki sposób Sakra­
ment ten przyjmować, i broni tej używać 
możemy: to jest Sakramentalnie, raz na 
dzień, a duchownie, każdej godziny i każ­
dej chw ili: nie zaniedbuj więc czynić tego 
jak najczęściej w ten ostatni sposób, a co 
dzień, jeźli da Pan Bóg, w pierwszy.

R O ZD ZIA Ł LIV.

O sposobie przyjmowania Najświętszego 
Sakramentu.

Możemy przystępować do tego Boskiego 
Sakramentu w rozmaitych celach , do
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osiągnienia których, mamy dopełnić roz­
maitych warunków, podzielonych na trzy 
czasy.

Przed Komunią.
W  czasie Komunii.
I  po Komunii.

_ Przed Komunią (w jakim bądź celu 
się mającą) po trzeba , abyśmy się przez 
Sakram ent Pokuty omyli i oczyścili ze 
wszelkiej zmazy grzechu śmiertelnego, je- 
źliby w nas b y ła ; i abyśmy całem sercem 
ofiarowali się Chrystusowi Panu i wszel­
kiemu upodobaniu jego, zupełnie, z całą 
duszą, i ze wszystkiemi siłami i władzami 
naszem i; boć On, w tym Najświętszym 
Sakramencie, daje nam krew swą i ciało, 
z duszą, z Bóstwem, i z zasługami swo- 
jemi. A zw ażając, że ofiara nasza, w po­
równaniu z darem jego, jest rzeczą małą, 
i jakoby niczem, winniśmy pragnąć, abyś­
my posiadali to wszystko, co mu kiedy­
kolwiek ofiarowały i dały wszystkie stwo­
rzenia rozumne na ziemi i w Niebie, by 
to wszystko ofiarować od nas samych Bo­
skiemu Majestatowi jego.

Chcąc przeto przyjąć Chrystusa Pana, 
w celu zwyciężenia i wyniszczenia sobie 
twoich i jego nieprzyjaciół: przed Ko-



*201

munią, z w ieczora jeszcze, lub  skoro b ę­
dziesz m ógł najprędzej, zacznij rozm yślać 
nad te rn , jak  bardzo pragnie Syn Boży, 
byś go puścił do serca twego w twym  
Najświętszym S akram encie; i jak  pożąda 
złączyć się z tobą, i dopomódz ci do 
zwalczenia wszelkiej złej skłonności twojej.

To pragnienie Pana naszego , tak je s t 
wielkie i niezm ierne, że tego żaden rozum 
stworzony pojąć nie zdoła.

Lecz abyś m ógł to  choć w drobnej 
cząstce zrozum ieć, wyryj dobrze w pam ięci 
twojej dwie następne rze czy :

N aprzód. Że Bóg niewym ownie dobry, 
zakłada w tern niewypowiedziane upodo­
banie swoje, ażeby być z n a m i: tak  da­
lece, iż to nazywa rozkoszą swoją.

Pow tóre. Że B óg nieskończenie n iena­
widzi grzechu, i dla tego , że m u p rze­
szkadza do tak  pożądanego połączenia się 
z n a m i; i d la tego, że ze wszech m iar 
przeciwi się Boskim doskonałościom  jego. 
Albowiem Bóg, będąc dobrem  najwyższem, 
św iatłością najczystszą, i p ięknością n ie­
skończoną , m usi koniecznie nienawidzić 
g rzechu , i brzydzić się grzechem , k tóry  
je s t ciem nością sam ą, i nieznośną skazą 
i zmazą dusz naszych.



A ta  nienawiść Boża przeciw grzechowi, 
je s t tak żywą, że dla zniszczenia grzechu, 
Bóg zrządził wszystkie sprawy Starego 
i Nowego Zakonu, a mianowicie Przenaj­
świętszą Mękę Syna swego; który, jak 
mówią natchnieni słudzy Boscy, gdyby 
tego było po trzeba, na nowoby się oddał 
na tysiąc śmierci, dla zmazania najmniej­
szego nawet grzechu naszego.

Z tych uwag poznawszy, jakkolwiek 
bardzo niedoskonale, jak wielkiem jest po­
żądanie Pana twojego, by wszedł do serca 
twego dla wygnania i zupełnego pokona­
nia twoich i swoich nieprzyjaciół, wzbudź 
w sobie jak  najżywsze pożądanie przyjęcia 
go w tymże samym celu.

Tym sposobem , nabrawszy męztwa, 
i ukrzepiwszy się nadzieją przyjścia nie­
bieskiego Wodza twojego , wywołuj po 
wielokroć do walki tę nam iętność, którą 
zwalczyć pragniesz, i za każdym razem 
potłumiaj ją  w sobie coraz nową jej nie­
nawiścią, i coraz nowemi aktami przeciw­
nej cnoty; i powtarzaj to ile możności 
ciągle z wieczora, i z rana przed Komu­
nią Świętą.

Przystępując już do Najświętszego Sa­
kramentu , nieco pierwej rzuć okiem na
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uchybienia twoje od ostatn iej K om unii, 
któreś tak  p o p e łn ił, jak  gdyby nie było 
Boga, i jak  gdyby Bóg nie by ł ty le cier­
piał za ciebie w tajem nicach K rzyża; boś 
więcej sobie w ażył podłą rozkosz, i w łasne 
upodobanie tw o je , aniżeli wolę i cześć 
Bożą. A wstydząc się sam siebie, i z bo- 
jaźnią św iętą, wyznawaj niewdzięczność 
i niegodność twoje.

Lecz wspom niawszy na to, że niezm ie­
rzona przepaść dobroci P a n a  twojego, 
woła ku sobie przepaść niewdzięczności 
i mdłej w iary twojej, zbliżaj się do niego 
z ufnością wielką. I daj m u już  całe serce 
twoje, by już zupełnym  s ta ł się jego P a ­
nem.

A wtedy dopiero dasz m u serce całe, 
gdy wyrzuciwszy zeń wszelkie przyw iąza­
nie do stworzeń, tak  je zam kniesz potem, 
by oprócz Boga nic już w nie nie weszło.

Po K om unii, wejdź zaraz do skrytości 
serca tw e g o ; i ta m , Panu twem u cześć 
oddawszy, ze wszelkiem poszanowaniem 
i w najgłębszej pokorze, w następny spo­
sób, m yślą tw ą rozm awiaj.

„Ty widzisz, o jedyne dobro moje ! ja k  
ja Cię łatwo obrażam , i jak  dalece ta  n a ­
miętność panuje nadem ną, i że sam  przez
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się pokonać jej nie zdołam. Ty więc ko­
niecznie walcz za m n ie , bo chociaż po­
trzeba abym i ja  walczył, od Ciebie jed­
nak samego spodziewam się zwycięztwa.* 

Potem obróciwszy, się do Ojca Przed­
wiecznego, ofiaruj mu w ofierze dziękczy­
nienia, i za zwycięztwo nad sobą, błogo­
sławionego Syna jego, którego ci sam dał, 
i którego już w sercu twem posiadasz. 
A mężnie walcząc przeciw wspomnionej 
namiętności,  z żywą wiarą oczekuj zwy­
cięztwa od B o g a , który, chociażby je 
zwlekał, nie opuści ciebie, jeźli z twej 
strony będziesz czynić, co możesz.

R O ZD ZIA Ł LX.

Jak mamy gotować się do przyjęcia Komunii 
Świętej, w celu obudzenia w sobie miłości ku 

Bogu.

Chcąc, za pomocą tego nadniebiańskiego 
Sakramentu wzbudzić w sobie uczucie mi­
łości ku Bogu, podnieś myśl twoję do 
miłości jego ku to b ie ,  od wieczora po­
przedzającego nad tern ro zm y śla jąc :

Jak  ten wielki i wszechmocny P an  twój, 
nie przestając na tern, że cię stworzył na
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obraz i podobieństwo swoje, i że dla od- 
kupienia twojego zesłał na ziemię jednoro- 
dzonego Syna swego, by za nieprawości 
twoje cierpiał przez la t  trzydzieści trzy, 
i poniósł trud  najcięższy, i mękę najo­
krutniejszą, i śmierć krzyżową: chciał
jeszcze zostawić go tobie w Najświętszym 
Sakramencie Ołtarza, na pokarm i na po­
trzeby duszy twojej.

Rozważ dobrze niepojęte przymioty tej 
miłości B o ż e j , które ją czynią ze wszech 
miar osobliwą, i najdoskonalszą.

A naprzód. Wejrzawszy na czas, u jrzy ­
my, że Bóg ukochał nas odwiecznie, i że 
nie masz początku tej miłości j e g o : bo 
jako jes t  wiecznym w bóstwie swojem, tak 
też wieczną je s t  miłość, dla której, przed 
wszystkiemi wiekami, postanowił w myśli 
swojej dać nam Syna swego w ten  cu­
downy sposób.

Z czego w sercu się twem radując 
i weseląc bardzo, możesz tak  zawołać:

„A więc, w tej niezgłębionej wieczności, 
Bóg wielki tak już ważył i ukochał miłość 
moje, że myślał o mnie, i z niewymownej 
miłości swej ku mnie, zawsze p ragną ł dać 
mi na pokarm własnego Syna swojego."

Powtóre. Wszelka inna miłość, jakkol-
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wiek wielka, m a swoje granice, za które 
n igdy przejść nie m oże; a tylko miłość 
P an a  naszego je s t bez żadnych granic.

I  dla, tego, chcąc tej m iłości zupełnie 
dogodzić, d a ł nam  w łasnego Syna swojego, 
równego sobie w M ajestacie i w N ieskoń­
czoności, tejże sam ej istności i natury  B o­
żej. Równa tu  m iłość darow i, równy dar 
m iłości ; a jedno i drugie tak  wielkie, iż 
żaden um ysł nic większego wyobrazić sobie 
nie może.

Potrzecie. Żadna konieczność, łub  siła, 
nie zm uszała Boga aby nas um iłow ał: 
lecz jedynie jego  w łasna, sam oistna, przy­
rodzona d ob roć , wzbudziła w nim  tak 
wielkie i n iepojęte ku nam uczucie.

P oczw arte. Ani też żaden uczynek nasz, 
lub zasługa n a sz a , m ogły być powodem 
do te g o , aby P an  nasz najwyższy, tak 
zbytnią m iłością ukochał nędzę n a s z e ; 
lecz jedynie hojuość, jego sprawić to ra ­
czyła , iż nam niegodnym  stworzeniom 
swoim oddał się zupełnie cały.

Popiąte. A  jeżeli wejrzysz m yślą na 
czystość tej m iłości je g o , ujrzysz, iż nie 
je s t, jako sa m iłości św iata tego, zm ie­
szana z w łasną korzyścią; bo Pan nasz 
nie potrzebuje dóbr naszych, będąc bez
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nas sam w sobie najszczęśliwszym i naj­
chwalebniejszym. A więc niewymownej 
dobroci i miłości swojej" względem nas 
użył, nie dla swojego, lecz jedynie dla 
naszego dobra.

Nad czem dobrze się zastanowiwszy, 
mów tak sam w sob ie :

„Zkądże mi to, że Pan tak wysoki, do 
stworzenia tak nizkiego , skłonił serce 
swoje? Czegóż chcesz, o Królu chwały! 
czegóż się spodziewasz odemnie, który je ­
stem zaledwie odrobiną prochu? Ach ! przy 
świetle ognia miłości T w ojej, widzę ja  
dobrze cel Twój jedyny, który mi tern 
hardziej wykrywa czystość miłości Twej 
ku m n ie ; bo na to tylko sam siebie ca­
łego do pożywania mi dajesz, abyś mię 
całego przeistoczył w siebie, nie dla po­
trzeby Twojej, bo Ty mię nie potrzebu­
jesz, lecz dla tego, aby żyjąc Ty we mnie 
a ja w Tobie, jam  się przez to zjedno­
czenie miłośne stał się Tobą samym ; i aby 
to nędzne ziemskie serce m o je , wraz 
z Twojem, stało się już tylko jednem ser­
cem Bożem .“

A pełen zdziwienia i rozradowania, wi­
dząc, jak  wielce Bóg ciebie ceni i m iłuje, 
i wiedząc, że wszechmocna miłość jego,
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niczego innego sobie nie zam ierza, ani chce 
od c ieb ie , jak  tylko ściągnąć do siebie 
całą  m iłość tw oje, przez oderw anie jej 
naprzód od wszystkich stw orzeń, a na­
stępnie i od ciebie sam ego, k tóryś także 
je s t stworzeniem , ofiaruj się zupełnie na 
ofiarę P anu  tw o je m u ; ażeby odtąd, i na 
zawsze, jedynie m iłość i upodobanie Boże 
poruszało rozum em , wolą, i pam ięcią twoją, 
i rządziło zm ysłam i twojemi.

A widząc i w iedząc, że nic tych bo­
skich skutków  skuteczniej w tobie sprawić 
nie m o ż e , jak  godne przyjm owanie Boga 
w Przenajśw iętszym  Sakram encie Ołtarza, 
otwórz m u w tym  celu serce twoje, na- 
stepującem i A ktam i S trzelistem i, i we­
stchnieniam i miłości.

, 0  nadniebiański P o k arm ie , kiedyż 
przyjdzie ta  godzina, w k tó rej, jedynie 
ogniem  m iłości Tw ojej, p łonąć już będę 
na ofiarę T ob ie?  K iedyż, o kiedyż? o Mi­
łości n ie stw o rzo n a!“

„O Chlebie żywy, kiedyż żyć zacznę je ­
dynie T obą, dla Ciebie, i w T ob ie?  Ach 
kiedyż, o Zycie moje, życie piękne, wesołe, 
i wieczne ?

, 0  M anno n ieb ieska, kiedyż znudzony 
wszelkim już pokarm em  ziem skim , Ciebie
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tylko pragnąć, i Tobą jedynie karm ić się 
będę? Kiedyż do tego p rzy jdz ie , o S łod­
kości m o ja ! Kiedyż, o jedyne Dobro moje ! 
Ach, Panie mój m iłościwy i wszechmocny, 
cdwiąż już to serce moje od wszelkiego 
złego przyw iązania, i od wszelkiej złej n a ­
miętności, a do siebie przywiąż. P rzybierz 
ją w twe św ięte cnoty, i ożyw tą  jedyną 
żądzą, by wszystko czynić jedynie dla 
upodobania się Przenajśw iętszem u sercu 
Twojemu. A otworzę Ci serce moje, 
i wzywać Cię będę, i słodko Cię zmuszę, 
byś wszedł już do serca m e g o ; a wtedy, 
o Panie, już  bez żadnej z mojej strony 
przeszkody, spraw isz we m nie te skutki, 
którycheś Ty p ragnął zawsze. “

I w tych m iłośnych uczuciach ćwiczyć 
się będziesz z wieczora i z rana , gotując 
się do K om unii Świętej.

A gdy się zbliży czas K om unii Świętej 
pomyśl, kogo to m asz przyjąć ?

Oto Syna Bożego, niezm iernego M aje­
statu, przed którym  drżą Niebiosa, i mocy 
wszystkie truchleją .

Świętego Ś w iętych , Zwierciadło bez 
skazy, Czystość niepojętą, w porównaniu 
której nie m asz stw orzenia coby czystem 
było.

Walka duchowna.
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Tego, który jako robak i wzgarda po­
spóls tw a, dia  miłości twojej chciał być 
odrzuconym , z d e p ta n y m , naigrawanym, 
oplwanym i ukrzyżowanym, przez złość 
i nieprawość ludzką.

Masz mówię, przyjąć Boga, w ręku któ­
rego je s t  życie i śmierć całego świata.

Pom yśl po tem , że ty przeciwnie, sam 
z siebie jesteś n iczem , a przez grzech 
i złość twoje stałeś się niższym od wszel­
kiego nąjpodlejszego i najnieczystszego 
bezrozumnego stworzenia, godnym wzgardy 
i pośmiewiska od wszystkich piekła sza­
tanów. .

I  że zamiast odwdzięczania za niezliczone 
i niezmierne dobrodziejstwa Boże, wzgar­
dziłeś tak  wielkim, tak  dobrym, i _tak mi­
łującym Panem , i zdeptałeś najdroższą 
krew jego, dla dogodzenia ządzom i za- 
chceniom twoim.

Pom yśl nakoniec, że pomimo to wszystko, 
On, w miłości swej wiecznej, i w nie­
zmiennej dobroci swojej, woła cię jednak 
do Boskiego stołu sw ojego ; a niekiedy, 
nawet pod karą śmierci cię zmusza, byś 
do niego przyszedł. Ani ci zamyka drzwi 
litości swojej , ani się odwraca od ciebie, 
chociaż z natury  jesteś trędowatym, chro-
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ym, opuch łym , ś lepym , o pę tanym , i ty -  
ś się n iew iernościam i ju z  skala ł.
I  tego ty lko  w ym aga  od c i e b i e : 
Naprzód. A byś bo la ł  nad  obrazą

P ow tó re .  Abyś nad wszystko n ienaw i­
dził wszelkich grzechów, i wielkich, i m a ­
łych.

Potrzecie .  A byś  ca ły  się ofiarował i o d ­
dawał na  zupe łne  posłuszeństw o  woli B o ­
żej, uczuciem  z a w s z e , a  uczynkiem przy  
każdej sposobności.

P oczw arte .  A byś  m ia ł  n adz ie ję  i w ie­
rzył m ocno ,  że ci p rzebaczy, że cię oczy­
ści. i że cię us t rzeże  od wszystkich n ie ­
przyjaciół tw oich .

Tą n iew ym ow ną m iłością  Bożą um ocniony ,  
zbliżaj się do przyjęcia  K o m u n ii  świętej,  
z bojaźnią p e łn ą  miłości,  m ó w ią c :

„P an ie ,  nie je s te m  godzien  Cię przyjąó. 
bom tyle razy tak  ciężko zgrzeszy ł,  a je -  
szczem nie op łaka ł ,  j a k  pow inienem , obrazy  
Twojej. “

„P an ie ,  nie je s te m  godzien  Cię przyjąó , 
bom jeszcze n iezupe łn ie  wolny od p rzy ­
wiązania do grzechów pow szed n ich .“

„Panie ,  nie je s tem  godzien  C 'ę przyjąó, 
bom jeszcze  nie od d a ł  się szczerze i zu-

14*
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pełnie miłości Twojej, woli Twojej, i po­
słuszeństwu Twojemu. “

„Ach, P anie  mój wszechmocny i nie­
skończenie dobry, mocą dobroci Twojej 
i  słowa Twojego, spraw abym Cię przyjął 
z wielką wiarą, o Miłości Moj a 1 "

Po przyjęciu Komunii świętej, zamknij 
się wnet w tajniku serca twojego ; a za­
pomniawszy o wszelkiem stworzeniu, w ten, 
lub w podobny sposób, rozmawiaj z twym 
P a n e m :

„O Królu  Niebios najwyższy! cóż Cię 
sprowadziło aż do serca mego , który je ­
stem nędzny, ubogi, ślepy, i nag i?"

A On ci odpowie: „Miłość."
A ty, odpowiadając, zaw ołaj:
„O Miłości niestworzona! o Miłości 

s łodka!  czegóż chcesz odem nie?"
„Nie czego in n e g o , odpowie ci, jedno 

chcę miłości. Ani chcę by inny ogień go­
rza ł na ołtarzu serca twojego, i w ofiarach 
twoich, i we wszystkich sprawach twoich, 
jedno ogień miłości mojej, któryby pochła­
niając wszelką inną miłość, i wszelką własną 
wolę" twoje, "wznosił ku mnie woń naj­
słodszą."

„Tego chciałem, i chcę zawsze; bo 
p iagnę,  bym  cały by ł twoim, i byś ty cały



był moim. A to się stad nie będzie mogło, 
dopóki stroniąc od zaprzania siebie samego, 
któreby mię tak uweseliło, będziesz przy­
wiązanym do miłości samego siebie, do 
własnego zdania, do własnej woli, i do 
chwały własnej."

„Chcę własnej nienawiści twojej, by ci 
dad miłośd m o je ; chcę serca twojego, by 
się połączyło z mojem, które mi właśnie 
dla tego otwarto na Krzyżu ; chcę całego 
ciebie, bym cały był twoim. Widzisz, że 
jestem ceny niezrównanej, a jednak przez 
dGbroć moję stawię się na równi z tobą. 
Kupże mię nakoniec so b ie , duszo uko­
chana, oddając mi siebie."

„Chcę od ciebie; o synu mój miły, byś 
ty po za m ną i po za moją wolą niczego 
nie chciał, nic nie m y ś l a ł , nic nie rozu­
miał, i nic nie widział; ażebym ja  w tobie 
wszystko chciał,  m yśla ł ,  rozumiał i wi­
dział; aby tym sposobem nicość twoja, 
pochłoniona już wszystkością moją, w nią 
sie przemieniła; i abyś ty we mnie był 
spełna szczęśliwym i błogosławionym, a ja  
w tobie spełna pocieszonym.

Nakoniec, ofiaruj Ojcu Przedwiecznemu 
jednorodzonego Syna j e g o , naprzód na 
dziękczynienie, ą następnie za potrzeby
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twoje i całego Kościoła, i wszystkich two­
ich, i tych wszystkich, za których modlić 
sie winieneś, i za dusze czyścowe. A to 
ofiarowanie czynić będziesz, wspominając 
na ofiarę, i w połączeniu z .tą nrzenaj- 
świętszą ofiarą, którą sam Chrystus uczy­
nił, gdy. cały we krwi, wisząc na Krzyżu, 
ofiarował się za nas Ojcu swojemu.

I  tym sposobem możesz mu ofiarować 
wszystkie Msze święte, które się w tym 
dniu ofiarują w świętym kościele Rzymskim.

R O Z D Z I A Ł  LVI.

O Komunii duchownej.

Chociaż Sakramentalnie nie możemy 
przyjmować Pana Je.zusa częściej jak  raz 
na dzień, jednak duchownie możemy go 
przyjmować, (jak już powiedziałem) każdej 
godziny i każdej chwili; a tego szczęścia 
żadne stworzenie pozbawić nas nie może, 
chyba tylko w łasne niedbalstwo , lub inna 
wina nasza.

I może być niekiedy K omunia duchowna 
więcej nam pożyteczną, więcej Bogu miłą, 
aniżeli niestety wiele innych Komunii Sa­
kramentalnych, z winy przyjmujących.
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Ilekroć w ięc zatęsknisz i usposobisz się 
do takiej K om unii, zawsze znajdziesz Syna  
Bożego, czekającego na to, by cię sam ym  
sobą, własnemu rękom a, duchow nie po-
silić. ..

Chcąc się do tej K om unii duchownej 
dobrze p rzygo tow ać, obróć tw e serce do 
Chrystusa F an a: a rzuciw szy okiem  na 
twe przew inienia, żal się sam  w sobie nad  
obrazą jego , i ze w szelką pokorą i wiarą, 
proś go, by raczył w ejść do nędznej d u ­
szy twojej z nową łaską ku jej uzdrow ie­
niu; i um ocnieniu  przeciw  jej n ieprzyja­
ciołom.

A lbo t e ż , jeź li m asz w czerń um artw ić  
siebie, lub sprzeciw ić się jakiej złej sk łon ­
ności tw ojej, lub sp ełn ić  akt jaki cnotliw y, 
wszystko to czyń w celu przygotow ania  
serca tw ego P anu tw ojem u, który się o nie 
ciągle upom ina. A  potem  zw róciw szy się  
ku niem u, wołaj go całem  pożądaniem  cwo- 
jem , by przyszed ł łaską sw oją uzdrowić 
cię, i w yzw olić z ręki nieprzyjaciół, by 
sam już jeden  posiadał tw e serce.

A lbo t e ż , wspom niawszy na p rzeszłą  
Komunię Sakram entalną, sercem  gorącem  
zaw ołaj: „K iedyż Cię znowu przyjm ę, o P a ­
nie m ój! kiedyż Cię znów przyjm ę?"
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A jeżeli zechcesz należyciej przygotować 
się do Komunii duchownej, z wieczora 
dnia poprzedzającego zacznij w tym celu 
ofiarować wszystkie akta cnót i umartwień 
twoich, i wszelki uczynek dobry, by przy- 
jąd duchownie Pana twojego.

A zaraz z ra n a , rozważając, jak  wiel- 
kiem jest dobro i szczęście duszy godnie 
przyjmującej Przenajświętszy Sakrament, 
w którym się odzyskuje cnota utracona, 
a dusza powraca do piękności pierwszej, 
i bierze udział w owocach i zasługach 
męki samego Syna Bożego; i jak Bóg 
pragnie byśmy go przyjmowali, i one do­
bra przezeń posiadali; usiłuj wzbudzić 
w sercu twojem żywe pożądanie przyjęcia 
go, dla podobania się Bogu twojemu.

Takiem pożądaniem zapalony, podnieś 
myśl do Boga, w sercu twojem tak mó­
wiąc ; „Ach Panie i Boże mój, kiedy już 
nie mam Cię Sakramentalnie w dniu dzi­
siejszym przyjąć, spraw to przynajmniej,
0 Dobroci i Mocy niestworzona, abym 
przez Ciebie ze wszelkiej winy rozwiązany,
1 na duszy uzdrowiony, godnie Cię choć 
duchownie przyjął teraz, i przyjmował 
zawsze, każdego dnia, każdej godziny, 
i każdej chwili, z coraz nową łaską i siłą
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przeciwko wszystkim  nieprzyjaciołom , a m ia­
nowicie przeciw tem u, z k tórym  dla upo­
dobania się Tobie teraz walkę staczam .*

R O Z D Z IA Ł  LVII.

O Dziękczynieniu.

Ponieważ wszelkie dobro które posia­
damy i czynimy, należy do Boga, i od 
Boga nam  przychodzi, w inniśmy więc sk ła­
dać m u dzięki za wszelką dobrą sprawę 
n a sz ą , za wszelkie dobrodziejstw a jego 
ogólne i szczególne, k tóreśm y otrzym ali 
z litośnych rąk  jego.

A iżby to w sposób właściwy uczynić, 
mamy zważać na cel poruszający P ana 
naszego do udzielania nam  łask  sw o ich ; 
rozważanie bowiem i dobre poznanie tego 
celu, uczy nas sposobu, w jak i Bóg chce 
abyśmy jem u dziękowali.

A że w każdem  dobrodziejstw ie Ban Bóg 
zamierza głównie chwałę swoją, i przycią- 
gnienie nas do m iłości i do służby swo­
jej, mów przeto naprzód sam w sob ie : 
, 0  z jakąż mocą, m ądrością i dobrocią, 
Bóg mi to dobrodziejstwo, i tę  łaskę sp ra­
wił i darow ał?
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Zważając potem, że w tobie, jako w to ­
bie, niemasz nic takiego, coby na jakie­
kolwiek dobrodziejstwo Boże zasługiwać 
mogło, a owszem same tylko winy i nie­
wdzięczności, z głęboką pokorą mów do 
Boga twego:

„Zkądże mi to, o Pauie, żeś raczył wej­
rzeć na mnie tak złośliwego, i uczynić mi 
takie dobrodziejstwo ? Niechże będzie bło­
gosławione święte Imię Twoje na wieki 
wieków. “

Zważając nakoniec, że Bóg dobrodziej­
stwem swojem szuka miłości i służby two­
jej,  zapal się miłością ku temu P anu  two­
jemu, tak  cię miłującemu, i wzbudź w so­
bie szczere pożądanie służenia mu według 
woli jego.

I  w tern uczuciu ofiaruj mu się najzu­
pełniej, w sposób następujący.

R O Z D Z I A Ł  LVIII.

O Ofiarowaniu się.

Ażeby ofiarowanie się twoje ze wszech 
m iar  było miłem Bogu, potrzeba dwóch 
rzeczy. Naprzód, łączności z ofiarowaniem 
się Chrystusa Pana  Ojcu Przedwiecznemu,
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Powtóre, oderwania się woli twojej od 
wszelkiego przywiązania do stworzeń.

Co do pierw szego: Masz wiedzieć, że 
Syn Boży, żyjąc na tym padole płaczu, 
nietylko sam siebie i sprawy swoje, ale 
i nas także, i sprawy nasze, ofiarował 
z sobą Ojcu Niebieskiemu. A więc ofiaro­
wanie się nasze mamy czynić w łączności 
z ofiarowaniem się Chrystusa Pana i z ufno­
ścią w to ofiarowanie się jego.

Ćo do drugiego : Przed ofiarowaniem się. 
uważ dobrze, czy wola twoja niema j a ­
kiego przywiązania do stworzeń; albowiem, 
gdyby je  miała , potrzebaby naprzód by się 
go pozbyła. W tym celu ucieknij się dc 
Boga, by prawicą swoją odwiązać cię r a ­
czył, abyś od wszelkiej innej rzeczy wolnj 
i swobodny, mógł się ofiarować Boskiemi 
Majestatowi jego.

I w tern bądź bardzo ostrożnym, albo­
wiem gdybyś się ofiarował B o g u , będąc 
uwiązanym do stworzeń, ofiarowałbyś mi 
rzecz nie własną lecz cudzą, jako nie n a ­
leżący do siebie, lecz do tych stworzeń 
w którychby wola twoja uwięzła : i tob; 
się Panu twemu wielce niepodobało, b< 
byłoby właściwie żartowaniem z niego.

* Ztąd pochodzi, że tyle ofiarowań sie na
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szych B ogu ,  nietylko są próżne i bez 
owocu, ale nadto wpadamy potem w różne 
niedoskonałości i grzechy.

Możemy wprawdzie ofiarować się Bogu, 
chociaż przywiązani do stworzeń, ale w tym 
właśnie c e lu , by nas od nich dobrocią 
swoją o d w ią z a ł ; abyśmy się mogli potem 
oddać zupełnie Boskiemu Majestatowi jego 
i służbie jego. I  tośmy powinni czynić czę­
sto, i z uczuciem wielkiem.

Niechże więc ofiarowanie się twoje be- 
dzie wolne od przywiązań wszelkich, i od 
wpływu jakiegobądź zachcenia tw e g o ; bez 
względu na dobra ziemskie, a nawet nie­
bieskie, lecz jedynie przez wzgląd na wolę 
i opatrzność Boską, której winieneś pod­
dać się zupełnie, i ofiarować się na ofiarę 
w ieczn ą ; a zapomniawszy wszelkiej rzeczy 
s tworzonej,  tak  mówić: „Oto, o Panie 
i Stwórco m ó j ! wszystko, i wszelkie chce­
nie moje, w ręku woli i wiecznej Opa­
trzności twojej. Czyń ze mną co Ci się 
zdaje, i co się podoba T o b ie , w życiu 
i w śmierci, i po śmierci mojej, w czasie 
i w wieczności."

Tak mówiąc, a szczerze (o czem się cza­
su przeciwności dopiero przekonasz) z ziem­
skiego człowieka staniesz się onym ewan-
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gielieznym a najszczęśliwszym handlarzem , 
bo ty będziesz Bożym, a Bóg będzie tw o­
im : albowiem  Bóg zawsze się daje tym , 
którzy, oderwawszy się od stw orzeń i od 
siebie sam ych, Boskiem u M ajestatow i jego 
oddają się i ofiarują zupełnie.

Owoż, "masz w pogotowiu sposób n a j­
dzielniejszy zwyciężenia wszystkich nieprzy­
jaciół tw o ich ; albowiem jeżeli to ofiaro­
wanie sie twoje tak  cię złączy z Bogiem , 
iż ty  staniesz się zupełnie Bożym, a Bóg 
zupełnie twoim , "jakiż n ieprzyjaciel, i jaka 
potęga będzie już m ogła zaszkodzić tobie.

A gdy zechcesz ofiarować Bogu jaką 
sprawę twoją, ja k o to : posty, modlitwy, 
akty cierp liw ośc i, lub  inne dobre uczynki 
twoje, zwróć naprzód m yśl twoje na ofia­
rowanie jakie czynił C hrystus Pan Ojcu 
swojemu ze swoich postów , m odlitw , i in ­
nych spraw sw o ich ; i z ufnością w ich 
moc i w artość , ofiaruj swoje.

A jeżeli zechcesz za winy twoje ofiaro­
wać Ojcu N iebieskiem u zasługi C hrystusa 
P ana, bedziesz to czynić w ten  sposób.

W ejrzyj w ogó lnośc i, a niekiedy i w szcze­
gólności na grzechy twoje, a widząc jasno, 
iż niepodobna tobie sam em u przebłagać 
gniewu Bożego, ani zadośćuczynić sp ia -



222

wiedliwości Bożej, uciekaj się do życia 
i męki Chrystusa Pana, zastanawiając się 
nad  niektórą ze spraw j e s o : naprzykład 
gdy pościł,  gdy się m odli ł ,  gdy cierpiał, 
gdy krew swą wylewał; a ujrzysz, iż dla 
p rzebłagania tobid Ojca swojego, i za winy 
nieprawości twoich, ofiarował mu te uczynk 
swoje, tę mękę, i tę krew swoją, jakoby 
m ów iąc :

„Oto, Ojcze Przedwieczny, zgodnie z wolą 
Twoją, przynoszę przeobfite zadośćuczynie­
nie sprawiedliwości Twojej,  za grzechy i 
winy N. Niechże się upcdoba Boskiemu 
Majestatowi Twemu, odpuścić m u ,  i przy­
jąć go do liczby wybranych Twoich."

Ty  zaś tożsamo ofiarowanie s ię ,  i tęż 
modlitwę Chrystusa P ana  ofiaruj za siebie 
Ojcu Przedwiecznemu, błagając go, by 
przez wzgląd na nie, odpuścił ci wszystkie 
winy twoje.

A to czynić możesz, nietylko przecho­
dząc z jednej do drugiej tajemnicy, lecz 
nadto z jednego do drugiego Szczegółu 
każdej ta jem nicy: i nietylko za siebie, lecz 
i za drugich, tego sposobu ofiarowania 
używać możesz.
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R O Z D Z IA Ł  LIX.
O pobożności tkliw ej i  oschłej.

Pobożność tkliwa bywa dziełem już to 
natury, już  to szatana, już to ł a s k i ; z owo­
ców jej poznać możesz zkąd pochodzi. J e ­
żeli bowiem nie idzie za nią naprawa ży­
wota, masz się lękać, czy nie je s t  dziełem 
szatana, albo też natury ; a to tern więcej, 
im z większą pociechą, słodkością i o tu ­
chą, i z niejakiem o "sobie dobrem rozu­
mieniem będzie połączona.

A przeto, skoro poczujesz, że pociechy 
duchowne osładzają myśl twoją, nie zasta­
nawiaj się nad tern zkąd pochodzą, ani się 
na nich opieraj,  ani się daj im zachwiać 
w znajomości nicestwa tw e g o : i z tern 
większą bacznością, i nienawiścią siebie 
samego, staraj się o to, by serce twoje 
było wolnem od wszelkiego przywiązania, 
chociaż duchow nego ; a pragnij jedynie 
Boga i upodobania jego. A tym sposobem, 
czyby ta  słodycz pochodziła od natury, 
czy od szatana, stanie ci się słodyczą od 
łaski.

Oschłość, także z onych trzech źródeł 
pochodzić może.



Od szatana, dla oziębiania m y ś l i , i od­
wracania jej od ćwiczeń duchownych do 
zabaw i rozkoszy świata.

Od nas samych, przez winy nasze, przy­
wiązania ziemskie, i niedbalstwa nasze.

Od ł a s k i , albo dla upominania nas aby­
śmy byli pilniejszymi w odmiataniu przy­
wiązania i zajęcia, któreby nie było z Bo­
ga, i nie zmierzało do B o g a ; albo, abyśmy 
doznali własnem doświadczeniem, że wszel­
kie dobro nasze od Boga pochodz i; albo, 
ażebyśmy odtąd więcej cenili dary jego, 
i z większą pokorą i czujnością ich strze­
gli ; albo, ażebyśmy się tern ściślej z łą­
czali z Bogiem, przez zupełne zaprzanie 
nas samych, w duchownych nawet s łody­
czach , iżby przywiązywanie się do nich, 
nie rozdzielało serca naszego, którego Bóg 
całkowitym chce być zawsze P a n e m ;  albo 
też dla tego, że dla dobra naszego podoba 
się Bogu widzieć nas walczących całemi 
siłami naszem i,  przy pomocy łaski jego.

Gdy więc poczujesz się oschłym, wejdź 
w siebie, i patrz, z jakiej to winy utrac i­
łeś pobożność tk l iw ą ; i przeciw temu po­
dejmij walkę, nie dla odzyskania tkliwości 
ła sk i ,  lecz dla pozbycia się tego, co się 
w tobie Bogu nie podoba.
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A nie znajdując winy, niech twą pobo­
żnością tkliw ą, będzie pobożność praw dzi­
w a, k tórą je s t  zupełne i szybkie zgadza­
nie się z wolą Bożą.

I  dla tego, potrzeba, ażebyś pod żadnym 
pozorem nie zaniedbywał zwykłych twoich 
duchownych ćw iczeń, jakkolw iek by ci się 
zdawały niepożytecznem i i niesm acznem i; 
lecz ow szem , winieneś z największą n sil- 
nościa do nich się przykładać, spełniając 
chętnie ów kielich goryczy, który, w oschło­
ści" onej, m iłośna ręka Boża tob ie podaje.

A gdyby niekiedy tej oschłości twojej 
towarzyszyły jeszcze tak  mnogie i wielkie 
ciemności um ysłu , że nie w iedziałbyś ani 
gdzie się obrócić, ani co począć; nie trw oz 
się tern 'w szy stk iem , lecz sam otnie i m ę­
żnie wytrwaj na tym K rzyżu, daleki od 
wszelkich pociech z iem sk ich , chociażby 
świat i stw orzenia ci je  podawały.

Ukrywaj te mękę twoje przed wszystkimi, 
wyjąwszy prz d Ojcem twoim duchownym, 
którem u ją  odkryjesz, nie dla ulgi w cier­
pieniu, lecz dla nauczenia się, w jaki spo­
sób masz ją  ponosić, według upodobania
Bożego. , . .

K om un ii, m odlitw , i innych ćwiczeń 
używaj w tedy, nie na to aby zstąpić z K rzy-

Walka duchowna. 15
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ża, lecz na to, byś nabył siły do uwiel­
bienia tego Krzyża, na większą chwałę 
Ukrzyżowanego.

A nie mogąc, z powodu rozstrojenia my­
ś l i ,  modlić się i rozmyślać jakbyś chciał, 
rozmyślaj jak możesz.

A czego nie będziesz m ógł dokazać umy­
słem, usiłuj dokazać wolą i s ło w a m i, ro­
zmawiając sam z sobą, i z Bogiem twoim; 
a doznasz ztąd cudownych skutków, i tym 
sposobem serce twoje odetchnie, i nabie­
rze mocy.

Możesz więc w podobnych razach tak 
m ó w ić :

„Czemużeś sm u tna ,  duszo m oja?  i cze­
mu mię trwożysz ? Miej nadzieję w Bogu, 
bo mu jeszcze wyznawać b ę d ę :  zbawienie 
twarzy mojej, i Bóg mój. (Ps.  : XLI. 6. 
i 7 .) .“

„Czemuś, Panie, odstąpił daleko? P rze­
glądasz w potrzebach, w ucisku. (Ps. IX. 
2 2 ) .“ -Nie opuszcza! mie do końca. (Ps. 
CXVIII. 8 ) . “

Przypominaj też sobie onę świętą naukę, 
którą Bóg natchnął czasu utrapienia miłą 
sobie Sarę, żonę T ob iaszow ą; i do siebie 
tę naukę s to s u j , mówiąc żywym g ło s e m :

„Lecz to za pewną m a każdy, który Cię
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chw ali, iż żywot jego, jeśliby był w do­
świadczeniu. koronowan będzie : a jeśliby 
był w utrapieniu, wybawion będzie : a j e ­
śliby był w karaniu, ku miłosierdziu Twe­
mu wolno mu przyjść będzie. Nie kochasz 
się bowiem w naszem za t rac en iu : bo po 
niepogodzie, pogodę czynisz : a po płaczu 
i żałobie, pocieszenie wlewasz. Niechajże 
Imię Twoje, Boże Iz ra e lsk i , będzie b łogo­
sławione na wieki. (T o b . :  III .  2 1 — 2 5 ) .“ 

Pomnij także na Chrystusa Pana, który 
w Ogrójcu i na Krzyżu, dla większej bo ­
leści , doznał w uczuciu swojem opuszcze­
nia od Ojca swego n ieb iesk iego; a z nim 
razem dźwigając Krzyż twój, z całego serca 
zawołaj: „Bądź wola tw o ja !“

Gdy tak czynić b ędz ie sz , cierpliwość, 
i modlitwa twoja, wzniosą płomień ofiary 
serca twego przed oblicze B o g a ,  i p ra ­
wdziwie pobożnym się staniesz. Prawdziwa 
bowiem pobożność (jak powiedziałem), jest 
to żywa, i s tała gotowość woli,  do iścia 
za Chrystusem, z krzyżem na ramionach, 
po takiej drodze, po jakiej za sobą wzywa 
nas, i w o ła ;  jest  to pragnienie Boga j e ­
dynie dla B o g a ,  i opuszczanie niekiedy 
Boga dla Boga.

I gdyby podług tej, nie zaś podług tkli-
15*
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wej pobożnośc i, niektóre osoby dążące do 
życia prawdziwie duchownego, a zwłaszcza 
niewiasty, chciały m ierzyć swój postęp, 
nie łudziłyby się sam e, ani by się dały 
łudzić szatanow i; i nie użalałyby się nie­
użytecznie, a naw et niewdzięcznie, na to 
ta k  wielkie dobro, k tóre Bóg czynić im 
raczy, i przykładałyby się z większą gorą- 
cością ducha, do służenia B oskiem u M aje­
statow i , który wszystko zrządza i dopu- 
s z a , dla chwały swojej i dobraj naszego.

I  w tern się jeszcze m ylą niewiasty, 
które z bojażnią i roztropnością unikają 
okazyi do grzechu, ze będąc niekiedy tia -  
pione szkaradnem i, brzydkiem i i straszli- 
wemi m yślam i, a naw et widmami najobrzy- 
d liw szem i, trwożą się, i na duchu upa- 
daja ; bo rozum ieją, że B óg ich odstąpił, 
i zupełnie od nich się o d d a lił ; i nie mogą 
pojąć, ażeby w um yśle pełnym  takich m y­
śli /  m ógł mieszkać duch Boży.

A utraciw szy m ęztwo, blizkie są rozpa­
czy, i zaniechawszy wszelkich dobrych ćwi­
czeń, gotowe już  są w racać do E giptu .

Nie rozum ieją one dobrze tej łaski, którą 
im  Bóg cz y n i, dozwalając napadać na nie 
tym  duchom  pokusy, dla doprowadzenia 
ich do poznania siebie samycb , i d la po-
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jące ratunku i pomocy, do niego się ucie­
kały. I  dla tego użalają się niewdzięcznie 
na to, za co nieskończonej dobroci jego
winneby dziękować.

Ty zaś, w podobnych razach, zastana­
wiaj" sie jak  najgłębiej nad zepsutą natu rą  
tw o ja ; "bo Bóg chce dla dobra twego, aże­
byś wiedział, iż jes t  skłonną do wszelkiego 
największego złego, i że pozbawiony po ­
mocy Bożej, wpadłbyś w ostateczną zgubę.

A ztad poweźmij nadzieję i ufność, ze 
Bóg wskazując ci niebezpieczeństwo, chce 
cie przeciw niemu ubezpieczyć pomocą 
swoja, i że pobudzając cię tym sposobem 
do modlitwy, i do uciekania się do mego, 
chce cię bliżej do siebie przyciągnąć; za 
co winieneś najpokorniejsze składać mu 
dzięki •

i" bądź pewnym, że podobne duchy p o ­
kusy i myśli sprośne, łatwiej odmieciesz 
cierpliwem zniesieniem tej p rzykrości, i zrę- 
cznem od nich odwróceniem się, aniżeli 
zbyt niespokojnym oporem.
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R O Z D Z IA Ł  LX.

O rachunku sumienia.

W  rachunku sumienia, zważaj na trzy 
rzeczy:

N a upadki dnia tego.
N a przyczynę tych upadków.
N a męztwo i szybkość w walce przeciw 

tym upadkom , i w nabywaniu cnót im 
przeciwnych.

Co do upadków: Czyń co powiedziałem 
w Rozdziale XXVI, o tern co czynić na­
leży po odniesieniu szwanku w walce tej 
duchownej.

Co do przyczyny tych upadków : Usiłuj 
złamać ją  i zniszczyć.

Co do męztwa i szybkości w walce prze­
ciw tym  upadkom , i w nabywaniu cnót 
im przeciwnych : Umacniaj się nieufnością 
w sobie, a ufnością w B ogu, modlitwą 
i najczęstszemi aktami nienawiści przeciw 
wadom twoim, a pragnienia cnót im prze­
ciwnych.

Nie ufaj nigdy odniesionym zwyćięztwom, 
i dobrym uczynkom twoim.

A przytem radzę ci, abyś się im bardzo
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nie p rz y g lą d a ł, z obawy nieuchronnego 
prawie niebezpieczeństwa utajonej pychy 
i próżnej chwały.

A przeto, zostawując je  za sobą wszy­
s tk ie , jakiekolwiek są , m iłosierdziu Bo­
skiemu, poglądaj m yślą na to tylko, co ci 
do uczynienia jeszcze pozostaje.

Co do dziękczynienia Bogu za dary i ł a ­
ski dnia dzisie jszego: W yznawaj P ana i 
Boga twojego spraw cą wszelkiego d o b ra ; 
i dziękuj mu za to, że cię wybawił od 
tylu jawnych, a jeszcze liczniejszych ukry­
tych nieprzyjaciół tw o ich ; i za to, że ci 
dał tyle dobrych m yśli i tyle sposobności 
do cno ty ; i nakoniec za wszystkie inne, 
nieznane tobie dobrodziejstw a je g o .

R O Z D Z IA Ł  LX I.

Że w walce duchow nej potrzeba walczyć ciągle 
az do śm ierci.

Pom iędzy innem i rzeczami potrzebnem i 
w walce' duchownej, je s t w ytrwałość w cią­
giem  um artw ianiu naszych nam iętności, 
które nie um ierają nigdy za życia naszego, 
lecz owszem, jak  zła traw a, ciągle w yra­
stają .
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A że ta  walka dopiero z życiem się 
kończy, przeto uniknąć jej n iepodobna; 
i kto w niej nie walczy, musi wpaść w nie­
wolę, lub zginąć.

A przy tem, w walce tej mamy do czy­
nienia z nieprzyjació łm i, którzy nas ści­
gają ciągłą nienawiścią. A przeto nie mo- 
żem się nigdy spodziewać od nich ani po­
koju, ani zawieszenia b r o n i ; bo tem okru­
tniej zabijają, im kto bardziej szuka ich 
przyjaźni.

Niech cię jednak ich potęga i liczba nie 
trwoży, bo w walce t e j , ten tylko prze­
grywa, kto chce. A cała moc nieprzyja­
ciół naszych, jes t  w ręku W odza naszego, 
za cześć którego walczyć mamy.

K tóry  nietylko nie dozwoli im góry wziąć 
nad to b ą ,  lecz nadto z twej strony sam 
do walki s tan ie ;  a jako potężniejszy od 
wszystkich nieprzyjaciół twoich, poda zwy- 
cięztwo w twą rękę, jeśli tylko mężnie 
przy nim walcząc, nie w sobie, lecz w jego 
mocy i dobroci złożysz ufność twoje.

A choćby tobie Wódz twój tak pożądane 
opaźniał zwycięztwo, nie trać dacha, lecz 
owszem (co właśnie pomoże tobie do wal- 
ozenia z większą ufnością), bądź tem p e­
wniejszym, że wszystko to co przeciw to-



bie w walce tej powstanie, co zdawać się 
będzie tobie największą do zwycięztwa 
zwloką i przeszkodą (jakiegobykolwiek było 
to rodzaju) ten W ódz tw ój, Chrystus, obróci 
to wszystko na dobro i na korzyść twoją, 
jeżeli wiernie i mężnie walczyć nie prze­
staniesz.

A więc, idąc za niebieskim W odzem 
twoim, który dla ciebie świat zwyciężył, 
i wydał się na śm ierć,  z odważnem ser­
cem trwaj w tej walce, aż do zupełnego 
zniszczenia wszystkich nieprzyjaciół two­
ich ; bo choćbyś jednego z nich tylko przy 
życiu zostawił,  byłby ci niejako szpilką 
w oku, i dzidą w boku, i nie dałby ci do- 
biedz do zwycięztwa, tak  wielce pożąda­
nego i tak  chwalebnego.

R O Z D Z I A Ł  LXII.

O sposobie uzbrojenia się przeciw  nieprzyjacio­
łom  uderzającym  na nas w godzinę śmierci.

Chociaż cały nasz żywot na ziemi jest  
ciągłem bojowaniem, wszakże głównym i naj­
ważniejszym dniem naszym, jes t  godzina 
śmierci; bo kto w onej chwili upadnie, już 
powstać nie może.
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Jeźli pragniesz być dobrze uzbrojonym 
na ten dzień o s ta tn i , walcz mężnie przez 
cały czas który ci je s t  dany; bo kto do­
brze walczy w ciągu ż y c ia , łatwo przez 
nabytą już wprawę, w chwili śmierci od­
niesie zwycięztwo.

Przy tem, myśl często o ś m ie r c i , i roz- 
jm yśla j dobrze, abyś, gdy przyjdzie, już so 

ej nie lękał, i m ia ł myśl wolną, do walki 
gotową. Ludzie światowi stronią od teji 
m y ś l i , by nie zakłócać upodobania swego 
w rzeczach ziemskich ; albowiem będąc do 
nich sercem przyw iązani, boleśnie by im 
było pomyśleć, że trzeba będzie rozstać 
się już z niemi. Tym sposobem, nieporzą- 
dne to ich przywiązanie, nietylko się me 
zmniejsza, lecz owszem, coraz bardziej 
wzrasta. A ztąd rozdział z tem  życiem, 
i z rzeczami tak ukochanem i, je s t  dla nich 
boleścią niewymowną, niekiedy tem  wię­
kszą, im dłużej onych zażywali.

Abyś się na tę ważną chwilę tem  lepiej 
uzbroił ,  wyobrażaj sobie od czasu do cza­
su, że, pozbawiony wszelkiej pomocy, ze 
śmiercią już się pasu je sz ; i wspominaj so­
bie na następne rzeczy, któreby cię w onej 
chwili m ogły n iepokoić; i przypatruj się 
tej b ron i,  którą tobie przeciwko nim po-



dam, abyś tem lepiej mógł jej użyć w tej 
ostatniej walce: bo cięcia, którem raz tylko 
ciąć możem, trzeba się wyuczyć dobrze, 
by nie schybić tam , gdzie się już popra­
wić niemożna.

R O Z D Z I A Ł  L X II I .

O czterech szturmach nieprzyjaciół naszych w go­
dzinę śm ierci; a naprzód o szturmie przeciw 

wierze, i o sposobie odparcia go.

Cztery są główne i najniebezpieczniejsze 
szturmy, któremi nieprzyjaciel nasz zwykł 
na nas uderzać w godzinę śmierci. A temi 
są: pokusy przeciw wierze, rozpacz, p ró ­
żna chwała, i rozmaite złudzenia, i prze­
mieniania się szatana w anioła światłości.

Co do pierwszego z tych szturmów: 
Skoro cie nieprzyjaciel zacznie kusić fał- 
szywemi swemi rozumowaniami, wnet z pola 
rozumu cofnij się na pole w oli,  mówiąc: 
„Pójdź precz, s z a ta n ie , ojcze kłamstwa, 
ani cię chcę słuchać, bo mi dosyć na tem, 
ze tak wierzę, jak  wierzy Święty Rzymski 
Kościół. “

A nawet, ile m ożnośc i , nie baw się m y­
ślami wiary, jakkolwiekby ci się dobremi

v .  ■
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być zdawały; lecz uważaj je  jako zaczepki 
ze strony szatana do rozpoczęcia sporu.

A gdybyś nie zdążył cofnąć w czas twej 
m yś l i ,  trzymaj się dobrze i dzielnie, by 
nie ustąpić żadnym rozumowaniom, lub 
świadectwom P ism a Świętego, któreby ci 
szatan p o d d a w a ł ; bo wszystkie będą albo 
utrącone, albo źle zastosowane, albo fał­
szywie wyłożone, chociażby ci się zdawały 
najlepsze, najjaśniejsze i najoczywistsze.

A gdyby chytry ten  wąż pyta ł się cie­
bie, w co Kościół Rzymski wierzy, nic mu 
nie odpow iada j; lecz widząc w tern pod- 
stęp jego, i że chciałby cię na słowie zła­
pać, uczyń wewnętrznie akt najżywszej 
w iary; lub też, by się wściekł od złości, 
odpowiedz mu, że Święty Kościół Rzym­
ski wierzy w prawdę. A gdyby ten złośnik 
zapytał cię z n o w u : K tóraż jest ta p ra­
w da?  ty mu znów odpowiedz: „Ta wła­
śnie, w którą Kościół w ie rz y /

Nadewszystko zaś, spocznij sercem two- 
jem na Jezusie twym ukrzyżowanym, mó­
wiąc: „O Boże mój, Stwórco mój i Zba­
wicielu ! wspomóż mię prędko, i nie odstę­
puj odemnie, bym ja nie odstąpił od pra­
wdy świętej Twojej katolickiej wiary; 
i spraw, "ażebym w tej świętej wierze, za



łaska T w oją, zrodzony, w tejże wierze, 
dla chwały Twojej, i żył i u m ie r a ł /

R O Z D Z IA Ł  LXIV.

0  szturmie rozpaczy, i  o tem jak mu czoło
staw ić.

D rugim  szturm em , którym  przew rotny 
szatan usiłu je nas ze szczętem obalić 
i w trącić w przepaść rozpaczy, je s t  po­
strach^ idący z przypom nienia nam  g rze­
chów naszych. #

W takiem  niebezpieczeństwie, trzym aj się 
tego pewnego praw id ła , że w spom inanie 
na grzechy twoje je s t dziełem  ła sk i, i s u 
ży ku zbawieniu tw em u , ilekroć wzbudza 
w tobie uczucie pokory, żalu serdecznego 
ześ obraził Boga, i ufności wielkiej w m i­
łosierdzie jego. Lecz skoro cię niepokoi,
1 nabawia zwątpieniem  i trw ogą, chociażby 
szło o rzeczy pewne i zdające się dosta­
tecznie cie przekonywać o twem potęp ie­
n iu , i o "tern, że dla ciebie niem asz juz 
zbaw ienie, poznaj w tem  szatańską sztukę, 
i tem  wiecej mu ufaj. Tym sposobem zw al­
czysz nieprzyjaciela w łasną bronią jego, 
i dasz chwałę Panu .
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I  owszem, ubolewaj zawsze nad obrazą 
Bożą, ilekroć wspomnienie jej przyjdzie 
ci na pam ięć ; ale zawsze, z ufnością 
w Męce Pańskiej, błagaj przebaczenia.

A chociażby nawet zdawało się tobie, iż 
sam Bóg ci mówi, że nie jes teś  z owie­
czek je g o ;  ty wszakże nie powinienbyś, 
ani na włos jeden, tracić w nim ufności; 
lecz w pokorze tak do niego wołać: 
„ Prawda, o Panie i Boże m ój!  że w grze­
chach moich masz wielki powód odrzucenia 
m ię ;  lecz ja  mam większy powód w m iło ­
sierdziu Twojem, ufania statecznie, że mi 
je odpuścisz.

„A przeto, b łagam Cię, o Boże! racz 
zbawić nędzne to stworzenie Twoje, godne 
zaprawdę potępienia za grzechy swoje, ale 
odkupione okupem krwi Twojej. Pragnę, 
o Zbawicielu mój! być zbawionym dla 
chwały Twojej, i w nieograniczonej ufno­
ści w nieskończone miłosierdzie Twoje 
cały się w ręce Twe oddaję. Uczyń ze 
mna co ci się podoba, boś ty jedyny Pan 
m ó j ; a choćbyś mię i zabił, w Tobie ufać 
bede. “



RO ZD ZIA Ł LXV.

O szturmie próżnej chwały.

Trzecim szturm em jes t  pobudzanie do 
I próżnej chwały i zarozumiałości. Chcąc 
j ten szturm odeprzeć, nie daj się żadną 

drogą prowadzić do najmniejszego nawet 
upodobania w sobie samym, lub w uczyn­
kach twoich. Lecz całe upodobanie twoje 
niech będzie jedynie w Chrystusie Panu, 
w miłosierdziu jego, i w sprawach żywota 
i meki jego.

Uniżaj się coraz bardziej w oczach w ła­
snych, aż do ostatniego tchnienia: a każ­
dego dobrego uczynku tw ego ,  któryby ci 
na myśl przychodził, samego Boga uzna­
waj i nazywaj sprawcą. Uciekaj się do 
wspomożenia jego. Lecz nie dla zasług 
twoich masz się go spodziew ać, jakkol­
wiek byś w życiu swojem wiele walk wiel­
kich zwycięzko był stoczył.

I trwaj "zawsze w bojaźni świętej, wy- 
znawając szczerze, że wszystkie twe zdo­
bycze byłyby p ró żn e m i, gdyby pod cień 
skrzydeł swoich nie schronił cię Bóg



w którego obronie, jedynie ufność twą po­
łożyć masz.

Jeżli za temi radam i iść będziesz, nie 
zdoła cię przemódz nieprzyjaciel twój. 
A tym sp o so b e m , otworzysz sobie drogę 
wesołego przejścia do Niebieskiego J e r u ­
zalem.

R O Z D Z I A Ł  LXVI.

O szturmie złudzeń i w idziadeł w godzinie 
śmierci.

Gdyby zawzięty nieprzyjaciel nasz, który 
w napaściach na nas nigdy nie ustaje, 
uderzał na cię fałszywemi zjawiskami, 
i przemianami w anioła światłości, trwaj 
zawsze mocno i niewzruszenie w uczuciu 
nicości twojej,  i mów mu śm ia ło :  „ P o ­
wróć, nieszczęśniku do ciemności tw oich— 
bo j a  w ie m , że nie zasługuję na żadne 
widzenia z n ieba; i niczego innego nie 
potrzebuję, jak tylko miłosierdzia Jezusa 
mojego, i przyczyny za mną Najświętszej 
Panny  M aryi,  Świętego Józefa i innych 
Świętych. “

A choćby ci się naw et,  przy wielu j a ­
koby oczywistych znakach, zdawało, że to
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są widzenia z N ieba ,  nie przyjmuj ich 
wszakże, lecz ile możności od siebie od­
miataj. I  nie lękaj tie wcale, ażeby to 
odpychanie twoje, oparte na uczuciu nie- 
godności własnej, miało się nie podobać 
Bogu. Bo jeżliby te widzenia były rze ­
czywiście od niego, potrafi ci On jasno to 
objawić, a ty nic nie stracisz; albowiem 
dawca łaski pokornym, nie usuwa swej 
łaski za akty pokory.

Oto są bronie, których nieprzyjaciel 
nasz zwykle przeciw nam używa w osta t­
niej już chwili. A przy tern, kusi każdego 
według szczególnych skłonności,  którym 
kto podlega więcej. N im  się więc ta  go ­
dzina walnej walki zbliży, winniśmy do­
brze się uzbroić, i odważnie walczyć p rze­
ciw gwałtowniejszym i więcej nad nami 
panującym namiętnościom; by nam  łatwiej 
było zwyciężyć w tym czasie, który nam 
już do walki i do zwycięztwa wszelki czas 
odbiera.

„Będziesz walczył na n i e , aż je  do 
szczętu wytracisz." (I. Król XV. 18.).

KONIEC WALKI DUCHOWNEJ.

Walka duchowna. 16
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